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P r z e d s t a w i c i e l s t w a
r  ARAKOWI CZE — Narato-wicm M  — 1, fllj*  Wydaw*. 
BR ASŁAW — W licza 8 — 0. Lewin.
D R W A  — Kowki*.
G Ł £B O E IE  — ul. Zamkowa 11, K sifg, W . Włodzimierow% . 
GRODNO —  N. Basa, Napomoza 11.
HORODZLłśJ — K sięgarnia Kolejowa „Ruclt“ .
K ŁEC K  — Sklep „Jedność 
LIDA — ul. Suwalska 13 — S, MateckL 
LUNENIEO — K sięgarnia Kolejowa ,,Ruch“ . 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R nch“ . 
N IE sW IE z  — ul. Ratuszowa — K sięgarska Polaka, 
NOWOGRÓDEK — Kiosk SŁ. Mmhalakiego.

N. S W ięC lA N T  — K sięgarrm  Tow. „R nch“ ,
0S2M IA N  A — K sięgarnia Spółdz Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwica.
PIŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydatm ictw .
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
STOŁPOE — K sięgarnia T-wa .,Rucli“ .
SŁONIM — Studencka 30, f ilja  W ydawnictw .
SMORGONTE — Stowarzyszenie Przyjació ł Oświaty 
ST. ŚWTĘCIANY —  fil. Lewin, Biuro Gazet., uL 3 Maj* r* 
SZARKO WSZCZT ZN A — M. M’ndel Skład apteczny. 
WOŁOzYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
W ARSZAWA — Kioek K sięgarni Kolejowej „R uch".

PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
*« -tomu, lub i  przesyłką pocztową 4 u ., za- 
gr*niat 7 zł. Konto ciekowe PKO Nr. 80.259. 
W sm e d a ć y  d e ta l cena jednego n-m  20 gr.

Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja 1 ętopisów niezamówionych nie 

zwraca Aort1 ini strać ja  nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr, K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W uumeracfi świątecznych oraj z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
em  “ o 50 proc. drożej. Ogłoszenia oyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. Irożei. Układ ogłoszeti w tektN e i za tekstom 
6-cioszpaltowy. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń oo donńejscr Terminy druku A dm inistracji nie obow Lązują. i

Po ogłoszeniu d e k r e t ó w
Wczorajsze dekrety rządu ude­

rzają w urzędnika polskiego dwa 
razy: —  raz, przez obniżkę pensji 
dwa przez przepisy o obniżce 
komornego. Trzecie uderzenie, 
które podobno jest przygotowy­
wane, to redukcja pracy żon po 
urzędach.

Zawsze byliśmy i jestesmy 
zdania, że urzędników w Polsce 
jest zadużo Nietylko państwo­
wych, lecz i samorządowych i 
ubezpieczelnianych i społecznych. 
Stwarza to prawdziwy „naród 
Urzędniczy1'. Ilość t jch  urzędni­
ków stale wzrasta, a ilość podat­
ników stale maleje. Ludzie zamy­
kają warsztaty prywatne, bankru­
tują z powodu przeciążenia podat­
kowego i przenoszą się na urzę­
dy. Jest to stan, którj prowadź' 
do nonsensu. Ale nie jesteśmy 
dziś za redukcją masy urzędni­
czej. Można i trzeba zredukować 
•losć urzędników w Polsce o  30 
o 50 procent, może o 70, ale 
dopiero wtedy, kiedy odżyje nasz 
przemysł, handel, kiedy rolnictwo 
przestanie być pustynią nędzy, 
To wymaga szeregu reform go­
spodarczych, z których przed­
wstępną reformą musi być zmniej­
szenie podatków. Właśnie jednak 
rzad obecny podwyższył podatki

Redukcja urzędników jest mo­
żliwa dopiero wtedy1, kiedy ten 
brzędnik może znaleźć zajęcie 
gdzieindziej w uiwolnionem od 
codziennego sekwestratora życiu 
Sospodarczem. Dopóki tego nie 
będzie, redukować urzędników 
nie można, bo cóż zrobimy z te- 
Di tłumami wyrzuconemi na bruk.

Uważamy, że wczorajsze de­
krety obecnego rządu zbkżają
rzeczywistość do tego smutnego
stanu redukcji bez znalezienia in- 
nego zajęcia.

Z w aż m y  ty lk o .
Gdyby nasz urzędnik pobierał 

Pensje wysokie, toby ooniżka
Gd 7 do 20 proc. nie odegrywała 
Większej roli. Ale pobory są 
fak niskie, że w  swoich szcze­
kach  najniższych zbliżają się do

wymiarów zapomóg, udzielanych 
bezrobotnym. Nauczyciel z dyplo­
mem, z uniwersytetem, poświęca­
jący cały dzień denerwującej i r 
niszczącej system nerwowy pra­
cy, po odliczeniu wszystkich po­
trąceń i nieznośnych składek na 
przeróżne organizacje, pobiera nie 
wiele więcej niż bezrobotny, a
0 wiele mniej niz bezroootny w  
Anglji. To drugie, ustawa o ochro 
nie lokatorów Nie można nara- 
zie zrozumieć, czy domniemana 
obniżka ma dotyczyć ustawowych 
czynszów, czy faktycznie płaco­
nych. Jeśli ustawowych, to w 
naszych przynajmniej warunkach 
komorne i tak jesl niższe od 
norm ustawowych, a więc 
wszystko pozostanie po staremu i 
nowy dekret ;est wystrzałem na 
wiwat bez naboju. Jeśli jednak 
ma to być obniżka od cen rzeczy­
wistych, no to zapowiada nową 
gehennę dla urzędnika.

Nie dla każdego zresztą. Ci, 
którzy siedzą na jednem miejscu
1 nie ruszają się, z nowego de­
kretu skorzystają. Ale urzęd­
nicy są jak piaski lotne Dziś tu, 
jutro tam. Wiemy, jak często 
muszą zmieniać miejsce pobytu 
chociażby oficerowie A przecież, 
odwołuję się do świadectwa wszy 
stkich, ponad lat 30, którzy pa­
miętają ustawę o ochronie lokato­
rów w Polsce, że jej nieodzownym 
skutkiem jesl głód mieszkaniowy, 
rozpacz mieszkaniowa, koniecz­
ność płacenia odstępnego, kwoty 
którego biegły w dziesiątki tysię- 
cy.

Wczoraj ogłoszono dekret o 
obniżkach komornego i wczoraj­
szy Kurjer Poranny podaje wia­

domość: „zauważono wzrost od­
stępnego w starych budynkach".

Ustawę o ochronie lokatorów 
przechorowała nie jedna Polska. 
Męczono się nią i w Berlinie, i 
w Wiedniu i w Rzymie. W szę­
dzie, automatycznie, bezwzględ­
nie wywoływała ona głód mie­
szkaniowy. Za jej panowania w 
taki.n Rzymie, ludzie mieszkali w 
wagonach kolejowych, które usta­

wiano umyślnie na bocznych to­
rach, nie 'wiedząc jak zapobiec 
katastrofie braku mieszkań Tyl­
ko zdecydowani daktrynerzy z ga­
tunku takich, którzy nigdy- niczego 
się nie nauczą i nigdy o niczem nie 
zapomną, mogą się cieszyć z jej 
powrotu. Jakim tryumfem był i 
dla Rosji sowieckiej i dla całej

bolszewizującej prasy w Europie | 
dzień, w którym ogłoszono, że So- 1 
wiety skasowały kartkę na chleb. 
Tak jak kartka chlebowa jest sym­
bolem braku chleba, tak ustaw a o 
ochronie lokatorów oznacza to 
samo, co brak mieszkania. I oto 
zapowiadają nam znowu „kartki 
na mieszkania".

h iŁ ia  i  j

nas

Włosi zdobyli Sassebaneh
■Wa RSZAW A. N a podstawie w ia­

domości ze źródeł angielskich, fran - ’ 
'-uskich, n emieckih, włoskich i  abi- 
^ s t i c n  PAT ogłasza następujący k o -’ 
^OłiiKat z frontów  w A bisynji: i

Dzisiaj o godz. 7-ej rano- agencja 
5avas„, podała do wiadomości o za 

przez w ojska gen. G raziau. egc. 
Ważnego punktu  strategicznego w do 
Jdue rzeki Dzeror — miejscowości 
Sasstbaneh, odległej w proste; lin ji 
0 150 kim. od Gorahai. j

W ' adomość t a  w ciągu dnia była 
pow torzona przez agencję R eutera i 
przez niemieckie biuro inform acyjne.

N a fro n t południowy m aja w krót­
ce przybyć poważne posiłki włoskie, 
co zaeow iada rozpoczęcie działań na 
wielką skale, W łosi będą s ta ra li się 
wyzyska: charak ter pustyni : omalij- 
skiei, n a  k tórej Abisyńczycy tracą  
spowodu klim atu znaczną część swo­
jej w artości jako żołnierza.

TWÓRCA NIEPODLEGŁOŚCI P O L S K I

H O Ł D  W A R S Z A W Y
w  B e lw e d e r z e

WARSZAWA. Dziś, w przeddzień U -go listopada stolica przybrała 
odświętny i uroczysty wygląd

W szystkie uroczystości dzisiejsze odoyły się w wielkiem skupieniu i 
powadze, gdyż dziś właśnie mija pół roku od chwili zgonu Marszałka. Po 
raz pierwszy stolica odbehodziła św ięto Niepodległości z uczuciem niewy­
gasłej żałoby po stracie Wielkiego Wodza.

Przed godziną 17-tą pięknie udekorowany flagami o barwach narodo-

Wreszcie uderzenie trzecie. W y­
pędzanie mężatek. świadomie 
używam wyrazu „wypędzić". Re­
dukcja, wydalanie, są to wyrazy 
związane z pracą, ale to wyda­
lanie kogoś dlatego tylko, że jesl 
w stanie małżeńskim, nie w-ąże 
się z pracą, a więc jest upoka­
rzające dla osoby wydalanej. Kie­
dy się komuś mówi: „musimy pa­
nią wydalić, bo kwalifikacje pa­
ni są niewystarczające" — ta mo­
tywacja wynika z oceny samej pra 
cy, ale się kiedy komuś mówi, 
jak u hitlerowców: tracisz pracę,
bo jesteś żydem, jak u bolsze­
wików. bo twoja matka była 
szlachcianka, albo jak u nas: 
bo jesteś mężatka, to mamy do 
czynienia z motywem, który upo­
karza.

Osobiście, stoję na „reakcyj- 
nem" stanowisku, że posada urzę­
dowa powinna być udzielana nie 
celem wyżywiania ludności, lecz 
celem wykonania jakiejś koniecz­
nej pracy i dlatego nie reduko­
wałbym nawet żony ministra, o ile 
wykonywuje ona swą pracę lepiej, 
niż ten, kogo się na jej miejsce 
powoła. Jestem bezwzględnym 
przeciwnikiem redukowania męża­
tek Ale takie poglądy są już 
przekonaniami przeszłości. W  spo 
łeczeństwie polskiem doprowa— 
dzonem przez sekwestratorów 
do stanu najwyższego zdenerwo­
wania i wyczerpania, posada oder 
wała się od swego celu, stała się 
istotnie jakimś rodzajem kartki na 
racje żywnościowe. Notuję więc 
swój pogląd nie redukowania żad­
nej mężatki, jako „pogląd mniej­
szości". Jednak sądzę, że i więk­
szość nie może odmówić stupro­
centowej logiki następującemu ro­
zumowaniu.

On skończył studja i dostał po­
sadę, która mu przynosi po- potrą­
ceniach i po przymusowo - do­
browolnych składkach 102 zł. 
gr. 50, czyli nie więcej, niż star­
czy na utrzj-manie jednego czło­
wieka.

Ona skończyła studja i otrzy­
mała posadę, która po tychże po­

trąceniach i odliczeniu tychże 
„społecznych" serwitutów daje 
jej 92 zł. gr 70, czyli znów nie 
więcej, niż starczy na utrzymanie 
jednego człowieka.

Teraz on poślubia ją. Razem 
mieliby do 200 zł i pewne oszczę­
dności, wynikająoe ze wspólnego 
mieszkania. Ale nie—  wtedy się ją 
redukuje, a jemu nie daje się do­
datków na żonę, bo te dawno są  
zniesione, czyli że on pozostaje 
z żoną i z pensją notorycznie nie­
wystarczającą na utrtymanie 
dwojga ludzi.

Postawimy tu znak równania 
z zakazem wychodzenia zamąż.

Powstaje pytanie, czy urzędni­
czka żyjąca w konkubinacie i 
mająca nieślubne dziecko, jest re­
dukowana, czy nie? Jeśli jest, to 
oświadczę, że okrucieństwo, które 
ją spotyka jest niesprawiedliwe, 
albowiem normalne współżycie z 
mężczyzną było jej uniemożliwio­
ne. Jeśli nie jest, to chyba nie 
przez przekorę, lecz przez spra­
wiedliwość skonstatuję, że kon­
kubinat będzie prze2 państwo pol­
skie uprzywilejowany w stosun­
ku do legitymrego małżeństwa.

Ostatnią uwagę, która się na­
suwa po przeczytaniu dekretów 
wczorajszych, to zdziwienie, że 
nie ukazały się one w towarzy­
stwie zakazu pobierania poborów 
podwójnych i zajmowania posad 
podwójnych. Nawet w biednem, 
wynędzniałem Wilnie, znamy ta­
kie wypadki. Myśleliśmy, że p 
premjer Kościałkowski. jako W il­
nianin zna je także i zabierze się 
do nich energicznie; Będziemy je 
ogłaszali, jeśli się okaże, że rząd 
jest tli pozostawiony bez informa- 
cyj. Co zaś do wydatków niepo­
trzebnych, to przecież ciągle się 
słyszy o wyrzucaniach pieniędzy 
przez okno, co oczywiście było 
do twarzy Bolesławowi Chrobre­
mu, gdy przejechał Złotą Bramę, 
lecz nie rządowi, dążącemu do 
zdobycia równowagi budżetowej.

Cat.

P r o j e k t  b u d o w y  k a n a łu
N a froncie północnym nie zanoto­

wano dzisiaj zaanych poważniejszych 
Z d a rz e ń .

Budowa lin ji kolejowej lnb dróg* 
Przez pustynię pozbawiona zupetnn

P r z y m i e r z e  A b is y n ji  
z  Je m e n e m

ADDIS ABEŁSA. Pomiędzy Imanem 
n “nu a negusem Abisynji został za 

traktat o przymierzu wojenneir 
,svnja ma nadzieję, że traktat ten 

J  Jz<e rozszerzony przez przystąpie- 
H don króla Hedżasu Ibu Sauda.

wody nastręczałaby jednakże olbrzy­
mie trudności. Dlatego wyłonił się 
trzeci p ro jek t budowy kanału  długo­
ści 30 kim. idącego wgłąb lądu. Ka 
nał ten  pozwoliłby n a  całkowite zala­
nie rozległej niziny danakilskiej, ktu- 
rej poziom w  wielu miejscach je s t o 
10U metrów niższy od poziomu morza. 
K anał ten  rzekomo możnaby przeko­
pać w ciągu 9 miesięcy. Zalanie pu 
styni danakilskiej zmieniłoby zupełnie 
charakter geograficzny k ra ju  i pozwo 
łiłoby n a  budowę portu  w głębi k ra ­
ju , k tó ry  d ioga lądowa połączyłaby z 
prowincją Tigre.

wych i iluminowany plac Józefa Piłsudskiego Wypełniły wielotysięczne t 
tłumy.

I W  ciszy i skupieniu wysłuchały tłumy przemówienia p. prezydenta
miasta Starzyńskiego, pocze.n nastąpił uroczysty moment złozenia wieńca 

! na grobie Nieznanego Żołnierza. Po złożeniu wieńca nastąpiła dwuminutowa 
j cisza, poczem ruszył z placu Marszałka Józefa Piłsudskiego wielki pochód uli 

cami miasta do Belwederu. !
i

Główne wejście do pałacu belwederskiego było dziś zakryte wielką 
zasłoną o barwach narodowych przepasaną czarną wstęgą. Przed wejściem 
płonął znicz. Na stopniach przed głńwnem wejściem leżały wiązanki kwiatów.

O godz. 19-ej do bram pałacu zblizył się pochod.
Na odgłos werbla w ciszy i skupieniu wszyscy obnażali głowy, 

sztandary pochyliły się a prezydent stolicy Stefan Starzyński wraz z prezyd­
ium komitetu złożył wieniec na stopniach pałacu.

Następnie odbyła się przed Belwederem defilada pochodu liczącego 
kilkadziesiąt tysięcy osób.

O godz. 19.30 przybyły delegacje oficerów i szeregowych policji pań­
stwowej.

Po przyjęciu raportu od dowódcy całości ppłk. dypł. Hodały, gene­
ralny inspektor sił zbrojnych wydal komendę:

„Baczność", wzywam do zachowania minuty ciszy dla oddania hoł­
du pamięci Marszałka Piłsudskiego". z

Oddziały wojskowe prezentują broń. Następuje chwila milczenia, po­
czem dobosze grają werbel żałobny.

Zapalony znicz ustawiony na stopniach przed glównem wejściem do 
pałacu gaśnie. Orkiestra gra „Pierwszą Brygadę". Podniosła uroczystość od­
dania hołdu przez wojsko pamięci W odza jesi zakończona.

Uroczystości w  Wilnie
WILNO. W  przeddzień Święta Nie 

pdległuści zeoralo się o godz. 18-ej 
koło 6.000 osób na placu Łukiskim. w 
tem  wiele organizacyj społecznych z 
pocztami sziandaroweml i młodziej y 
szkolnej.

Gdy prezes wileńskiej Federacji 
PZOO gen. Osikowski zapala wielki 
symboliczny stos, orkiestra 1 p. p. 
Leg. odegrała hvmn narodowy. Następ 
nie przedstawiciel Zw. Strzeleckiego 
wv głosił podniosłe przemówienie, a 
żeński chór strzelecki odśpiewał na za 
kończenie pieśni legjonowe i strzelec 
kie.

O godz. 18,45 przeszli wszyscy na 
pl. Orzeszkowej, gdzie połączone or

kiestry garnizonu wileńskiego odegra 
ł y kilka utworów, w tem hymn naro­
dowy i „1 Brygadę". Potem orkiestry 
pomaszerowały wyznacznnemi trasami 
przez miasto, przyczem bvło słychać 

| tylko werbel. Ponadto orkiestry 1-go 
i 5-go p. p. Leg. pod Inspektoratem 
Armji odegrały hymn narodowy i „1 
Brygadę".

Budynki zostały udekorowane fla­
gami, a gmachy publiczne iluminowa­
ne. W wieiu wystawach sklepowych 
przyozdobiono pieknie godło państw o­
we i portrety Prezydenta Rzeczypospo 
litej i Mi rszałka Piłsudskiego przy 

czem portrety Marszałka pi zepasane są 
w rogu kirem.

Król Je rzy  II wraca do kraju
A r m j a  p r z y s ię g a  na w ie rn o ś ć  m o n a rc h ii

LONDYN K ról grecki Je rzy  I I .  w yraził zgodę n a  powrót do G recj. i 
p rzy ją ł dziś w  poselstwie greckimi opuści Londyn prawdopodobnie we 
trzech wysłanników rządu ateńskiego,1 czw artek.
k tórzy  prosili go o pow rót na trom j ^TEN Y . N a stadjonie ateńsk i ; i  od-
Podczas uroczystości asystowała siosi . , . . ., . . było się uroczyste złozeiie przysięgi ra  kró la  ks. K ntarzyna oraz książę v
ta  Paweł i P io tr . n a  wierność królowi przez oddziały

Oficjalnie kom unikują, że kró l. garnizonu ateńskiego.
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Wilno -  Budapeszt -  Wiedeńń  TEATR HA POHULANCE

(Odczyt Rektora Jiarjana Zdziechowskiego w  To wa- 
rzyst*ie Przyjaciół Węgier w  Wilnie)

W  sobotę, 9 bm. odbyto się kolejne 
posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół 
Węgier w Wilnie z odczytem Rektora 
Marjana Zdziechowskiego na temat je­
go  tegorocznej podróży do W ęgier i : 
Austrji.

Rektor M. Zdziechowski wyjeżdżał 
do Budapesztu razem z Rektorem W. 
Staniewiczem, reprezentując Uniwersy­
te t Stefana Batorego na uroczystoś 
ciach jubileuszowych Uniwersytetu v 
Budapeszcie.

Uniwersytet w Budapeszcie obcho­
dzi! trzechsetlecie swego istnienia, gdyż * 
powstał w roku 1635. Założycielem uni 
wersytetu był ówczesny prymas W ę­
gier, kardynał Piotr Pazmany (1570— 
1637). Piotr Pazmany, kalwin z pocho­
dzenia, w 13-ym roku życia przeszedł 
na katolicyzm, w 17-ym wstąpił do za­
konu oo. Jezuitów i po odebraniu grun 
townego wykształcenia w Wiedniu i 
Rzymie rozpoczął intensywną działal­
ność kapłańską, naukową, pisarską i 
społeczną. Jego rola w dziejach odro­
dzenia katolicyzmu na W ęgrzech bar­
dzo przypomina rolę, którą w Polsce o- 
degrał Piotr Skarga W szechstronnie u- 
talentowany, energiczny, pełen zapału 
i natchnienia, ks. Piotr Pazmany pro­
wadził zwycięską walkę z reformacją 
i w dobie tragicznego podziału Węgier 
(Budapeszt wówczas był w ręku Tur­
ków '), zakładał podwaliny nowego 
życia, opromienionego blaskiem zwy­
cięskiego katolicyzmu. Wielką uwa­
gę zwracał Pazmany na kształcenie kle 
ru i młodzieży; to też po zdobyciu w 
r. 1616 godności arcybiskupa Grazu 
i prymasa W ęgier szczególnie gorliwie 
zaopiekował się klasztorami, prowadzą­
cymi pracę oświatową, i sam założył 
i w znacznym stopniu ze swych środ­
ków utrzymywał szereg szkół. Tak w 
r. 1619 założył Pazmany knowikt dla 
dzieci ubogiej szlachty w Tymowie,— 
w r. 1623 — sem inarjjm  duchowne dla 
W ęgier w Wiedniu, tak zwane Pazma- 
neum. istniejące do dziś dnia. Na dwa 
lata, przed swoją śmiercią założył w 
swej rezydencji Uniwersytet, który 
pizetrwal wielkie burze i zmiany i dziś 
dcczekał się trzechsetletniego jubileu­
szu.

Bolszewji. W Komitecie, zorganizowa­
nym przez kardynała, znaleźli się 
przedstawiciele wszystkich wyznań re­
ligijnych, nie wyłączając żydów; akcja 
debrze się rozwijała, znacznie zasilając 
fundusze Komitetu Ale... pieniądze, 
wysyłane do Bolszewji, ginęły w kie­
szeniach komisarzy lub w najlepszym 
wypadku grzęzły w kasach central­
nych bolszewickich instytucyj; — oso­
by, którym wysyłano pieniądze i żyw­
ność narażały się na areszty i zesła­
nie...

Szlachetny gest Europejczyków, któ­
rzy nie mogli się pogodzić z myślą o 
głodowej śmierci miljonów, został przez 
bolszewików bruta'nie zlekceważony.

To, naturalnie, nie zachwiało pozy­
cji Sowietów na forum międzynarodo- 
wem, nie zmniejszyło ilości ich serde­
cznych przyjaciół, gotowych entuzjaz­
mować się wszystkiem, co bolszewic­
kie.

Na zakończenie swego bardzo cie­
kawego odczytu podzielił się Rektor M. 
Zdziechowski uwagami na temat intryg 
masonerji w okresie likwidacji wojny 
światowej i nikczemnej roli, którą ode- 
grywały różne narody, a przedewszyst- 
kiem Czesi, dokonywajac rozbioru Wę- 
ger, zgodnie z planami masonerji.

W Ch.

„ S z k t i o  p o d a t n i k a  /“
k o m e d ja  w  3-ch

Autorska spółka dwóch francu­
skich Żydów, fabrykantów kome- 
dyj, obliczonych na niezawodne 
powodzenie, wyprodukowała ut­
w ór sceniczny, który całkowicie 
przypadnie do gustu widzów.

Czego wymaga od teatru 
współczesny widz? Przedewszyst- 
kiem, aby sztuka była „prawdzi­
wa". Żadnej poezji, ani krzty ar­
tystycznego przetwarzania rzeczy 
wistości; —  musi być naturalizm 
prymitywny, naiwny, brutalny; —  
musi być J,zagadnienie", ale ujęte 
w sposób najbardziej płytki, a jed 
nocześnie jaskrawy; —  musi być 
coś „niezwykłego", ale jednocześ­
nie doskunale znanego. Niech te­
atr wprowadzi na scenę konia lub 
krowę, —  entuzjazm widzów jest 
zapewniony; niech ten kon zacho­
wa się na scenie niezbyt grzecz­
nie, —  oklaski będą, jak njgmilk- 
nący grom!..

Widz żąda p^zatem, aby „by­
ło wesoło". Operuje ulubionym a- 
foryzmem; —  „Mam dość drama-

a k ta c h  V e rn e u ili'a  i 
D e k o ra c je  W

J .  f e e r i a .  R e ż y s e r i a  
. M a k o jn ik a .

W . C ie n g e r e g o .

tów w życiu, —  nie chcę dramatu 
na scenie". O dramatach w życiu 
mówią przeważnie ludzie, którzy 
żadnego dramatu nie przeżyli i 
nie mogą doznać. Dramat to wal­
ka, —  walka zaś wymaga energji . 
duchowej lub intelektualnej. Na 
dramaty w życiu zwykle narzeka­
ją ludzie, którym Pan Bóg poską­
pił siły ducha i myśli i którzy na 
energiczniejszą postawę nmgą zdo 
być się tylko po którymś tam kie­
liszku!... Dość dramatów, —  
niech żyje dowcip (łopatą do gło­
w y!), niech żyje śmiech, wywoła­
ny widów iskiem, nie absorbują- 
cem umysłu!...

Wreszcie widz pragnie sztuk 
teatralnych „jak w kinie".

1 o już szczyt. Dalej wymaga­
nia współczesnego widza nie idą!

Dawniej widz domagał się od 
teatru najdoskonalszej interpreta­
cji tekstu, —  szedł do teatru po 
przeczytaniu sztuki, a jeżeli nie 
mógł poznać tekstu, uważnie słu­
chał słów, padających z ust akto-

Odznaczeni Krzyżem  Zasługi
WILNO. W poniedziałek, dnia !1 li­

stopada rb. z okazji uroczystego obcho­
du 17-ej Rocznicy Święta Niepodległo­
ści, o godz. 14 min 15 w Wielkie' Sali 
Konferencyjnej Urzędu Wojewódzkie­
go p. o W ojewody Wileńskiego p. Wi­
cewojewoda Marjan Jankowski w 'mie­
niu PanaPrezydenta Rzeczypospolitej 
oraz Pana Prezesa Rady Ministrów do­
kona aktu dekoracji odznaczeniami pań 
stwowemi szeregu zasłużonych osób z 
terenu województwa Wileńskiego.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI

Rektor Marjan Zdziechowski wyje­
chał z Wilna 24 września b r. i już 
na drugi dzień był w Budapeszcie i 
złożył wizytę rektorowi Uniwersytetu i 
dziekanowi wydziału Teologicznego. 
Rektorem jest obecnie ks. dr. Juljusz 
Kornisz, dziekanem teologji dobrze 
znany w Polsce z licznych książek ks. 
dr. Tihamer Toth.

Rektor Marjan Zdziechowski w for­
mie żywej i barwnej gawendy podziela 
się z zebranymi swemi wrażeniami z 
pobytu w Budapeszcie, zarysował prze 
bieg uroczystości uniwersyteckich, swo 
ją audjencję u Regenta, raut w Kasynie 
Szlacheckiem i t. p.

za zasług' na polu pracy pedagogicznej 
P. Jana Żelskiego, Dyrektora Gimna­

zjum Państw w Wilnie, Ks. Mikołoja 
Tuczemskiego — Dyrektora Państw. Se 
minarjum Duchownego Prawosławnego 
Eugenję Staniewiczową —  Przełożoną 
Gimnazjum Państwowego im. E. Orze­
szkowej. P. Inż. Franciszka Ksawerego 
Ostrowskiego — Kierownika Wydziału 
Państw. Szkoły Technicznej.

Za zasługi w służbie kolejowej'
P. Inż. Józefa Buczyńskiego, P. Ty­

tusa Rutkiewicza, P. Teodora Stokow­
skiego

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI

W drugiej części swego odczytu o- 
powieaział Rektor Zdziechowski o po­
bycie w Wiedniu i zauważonych zmia­
nach, które zaszły w ostatnich latach.

Wiedeń, który po klęsce przegranej 
wojny, zaczął gwałtownie upadać i za­
mierać, dziś jest znów ożywiony, jak 
gdyby poczuł w sobie nowe siły. Ude­
rza powrót tradycyj monarchistycz- 
nych. Powraca kult cesarza Franciszka 
Józefa. Od maja trwa wielka wystawa 
prmiątek po cesarzu Franciszku Józe­
fie: 60 wielkich sal wypełniono pamiąt­
kami, bezpośrednio związanemi z oso­
bą cesarza lub ilustrującemi czasy je­
go długiego panowania.

Stara Austrja daje znać o sobie 
A młoda? —  Jest jeszcze nieuchwytna. 
Zaznaczają się wyraźnie nastroje anty­
hitlerowskie, dokonywa się szukanie 
nowych dróg, nieśmiało się nieraz mó­
wi, że drogą nową jest droga bardzo 
stara, bo wspólna z Węgrami

W Wiedniu odwiedził rektor Zdzie­
chowski znakomitego kardynała Initze- 
ra, który w swoim czasie zainicjował 
szlachetną akcję pomocy głodującym w

Za zasługi na polu pracy oświato­
wej i społecznej

P Stefana Jana W ygonowskiego — 
nauczyciela Gimn. Państw  w Wilnie 
P. Ferdynanda Tracza — Kierownika 
szkoły powszechnej w Wilnie. P. Jana 
Niewiadomskiego — nauczyciela szkoły 
powszechnej w Kraśnem. P. Kronida 
Mienicza — nauczyciela szkoły pow­
szechnej w Czerniewiczach. P. lana 
Kuśnerza — p. o. kierownika szkoły 
powszechnej w Duniłowiczach. P. Ana­
tola Klancewicza — nauczyciela szkoły 
powszechnej w Kurtach. P Hannę Wic 
rusz - Kowalską — nauczycielkę szkoły 
powszechnej w Wilnie. P. Marję Frai i 
— nauczycielkę szkoły powszechnej w 
Daugieliszkach. P. Jakóba Chmielew­
skiego — nauczyciela szkoły powszech 
nej w Michałowszczyznie. P. Eugenju- 
sza Balceraka —  Kierownika szkoły po 
wszechnej w Postawach.

Za zasługi na polu pracy pedagogi­
cznej:

P Józefy Czaplińskiej — emeryt, na­
ucz. szkoły powszechnej w Swięcianach 
P Inż. Adama Bieleckiego, — nauczy­
ciela Państw. Szkoły Technicznej w 
Wilnie. P. Inż. Jana Skawińskiego — 
dyrektora Państw Szkoły Rzem.-Prze- 
myslowej. P. Halny Gryglewskiej —

nauczycielki szkoły powszechnej w 
Wilnie.

Za zasługi na polu adminstracji pań 
stw ow ej:

P Władysława Czerniawskiego — 
Podreferendarza Starostwa Pow. w 
Swięcianach.

Za zasługi na polu pracy samorządo 
wej i społecznej:

P. Bolesława Polkowskiego, — Ja­
na Filanowicza.

Za zasługi na polu pracy społecz­
nej:

P. Bolesława Stawińskiego — In­
spektora rolnego w Głębokiem. P. Mie 
czysława Gniadkowskiego —  Kupca w 
Wilnie. P. Bronisławy Czubrytowej P 
Jana Dracza — p. o. Kier. Oddziału 
Kur O. S. — poraź drugi, P. Stani­
sława Chrystowskiego — farmaceuty 
w Wilnie. P. Bernarda Wysłoucha — 
Dyr Szkoły. Roln. w Opsie

Za zasługi w służbie kolejowej:
P. Eugenjusza Barucha — asesora 

D. O. K. P. w Wilnie P. Aleksandra 
Chmielińskiego — asesora Ajencji Cel­
nej D. O. K P., P. Michała Jóźwiaka 
—  asesora D. O. K. P., P.Andrzeja 
Kisiela —  asesora D. O. K. P., P. Ja­
rosława Martuszewskiego — referen­
darza D. O K P., P . Zygmunta Miko- 
nowicza —  zastępcy zawiadomcy sta- 
cj D. O. K. P., P. Jana Nazarewicza— 
zawiadowcy stacji D. O. K. P , P. Ja­
na Szczypczyńskiego — st. asesora 
D O. K. P., P. Aleksandra Orłowskie­
go — st. technika D. O. K P.

Za zasługi w służbie skarbowej:
P. Władysława Bronakowskiego — 

podreferendarza Izby Skarbowej w 
Wilnie.

Za zasługi na polu wychowania fi­
zycznego i przysposohienfa wojskowe­
go:

P. Romualda Gasztolda —- zawia­
dowcy odcinka drogowego D. O. K. P. 

Za zasługi w służbie państwowej: 
P Stanisława Cieślińskiego — pod­

referendarza Urzędu Wojewódzkego.
Za zasługi w służbie pocztowo - te­

legraficznej:
P. Szymona Juchniewicza -— naczel­

nika urzędu IV klasy w Wilnie P Zy­
gmunta Łukaszewicza — podreferenda­
rza Dyr. P. i T.

dora Gorbaczenki, p. Edwarda Żyznow 
skiego, p. Klemensa Najranowskiego, 
p Józefa Kułaka, p. Józeta Krasow­
skiego, p. Pawła Zabiełły, p. Orela 
Sołoduchy, p. Ignacego Dubickiego, p. 
Franciszka Dowala, p. Marji Gallowe], 
p Kazimierza Wanagi.

Za zasługi w służbie państwo­
wej

P Adama Majchrzaka, p. Antonie­
go Kędziora, p. Bolesława Z m itro i/- 
cza, p. Michała Mienickiego, p. Zyg­
munta Palulisa vel Palula, p. Aeksandra 
Makutynowicza p. Michała Ruńca, p. 
Józefa Złotogorskiego.

Za zasługi w służbie skarbowej:
P. Józefa Woloszysa.
Za zasługi w służbie kolejowej:
P. Władysława Roga'ka, p. Benedy­

kta Ahucewicza, p. Kazimierza Chrula, 
p Marji Dzieszuk, p. Heleny Kocza^ó- 
wny, p. Janiny Kozłowskiej, p. Stani-, 
sława Krzywickiego, p. Józefa Mała­
chowskiego, p. Józefa Masewicza. p. 
Antoniego Piotrowskiego, p. Józefa Smo 
lińskiego, p. Bronisławy Struńskej, p 
Józefa Śledziewskiego, p. Konstantego 
Tukanowcza, p. Hipolita Tyszki.

Za zasługi w służbie samorządo­
wej :

P. Józefa Szabumewicza, p. Wojcie­
cha Wójcickiego, p. Aleksandra Mac- 
kiewiicza, p. Pawła Krupiczojcia

Za zasługi na polu rozwoju rzemio­
sła:

P. Jana Bieńkuńskiego.
Za zasługi na polu łowiectwa: I
P. Dominika Runiewicza, p. Józe­

fa Kozłowskego.
Za zasługi na polu pracy p. w. 

i w. f.:
P. Florjana Sierżanta.
Za zasługi w służbie pocztowo - 

telegraficznej:
P Józefa Giedrysa, p. Romualda Ja­

nuszkiewicza, p. Kazimierza Jasiuńca, 
p. Antoniego Macieszy, p. Jana Marcin­
kiewicza, p. Władysława Siemaszki, p. 
Józefa Sikorskiego.

BRONZOWYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI

Za zasługi na polu pracy społecz-

W ybory nowych władz 
Rady Naczelnej Organfzacyj 

Ziemiańskich

nej:
P Piotra Czerniawskiego , p. Teo-

W  dniu 14 y m  ł>. m- odbędzie się 
doroczne zpbranie plenarne R ady N a ­
czelne) Organizacyj Ziemiańskich.

R ada m a dokonać w yboru nowego 
prezydjm n. |

ra, który musiał być świetnym 
recytatorem, a raczej deklamato- 
rem. Dziś tekst literaclfi w teat­
rze jest traktowany, jak napisy w 
kinie: chodzi nie o słowa, lecz o 
to, co sie na scenie dzieje!...

Na „Damach i huzarach" dwie 
osoby prowadziły charakterystycz 
ną rozmowę:

—  „Co za wspaniałe mundury 
huzarów!... Wie pan, obliczyłem 
ile jest guz;ków: pięć rzędów po 
dwadzieścia sztuk!... Sto sztuk na 
każdym mundurze i na tych... jak 
to się nazywa, —  co narzucają na 
plecy? —  to też po sto sztuk!..

—  Ach, ileż to może koszto­
wać?...

—  Doskonała komedja, —  
śmieszna!... Tylko nie mogę zro­
zumieć, jak napisana: czy to
wiersz, czy nie?

-— Tak... rzeczywiście... trudno 
zrozumieć... ale, zdaje się wiersz... 
Fredro wiersze pisał .

Otóż Louis Veineuil (pseudo­
nim) i Georges Berr iwdedzą do­
skonale jak należy pisać komedje, 
aby dogodzić widzom.

Potrafią dogodzić'...
Czy można na „Szkole podat­

ników" nie roześmiać się ani ra­
zu? —  Nie!... Czy można po przed 
stawieniu czuć się rozpogodzonym 
i odświeżonym? —  Też, nie!..

Sztuka jest bardzo zabawna 
Zawsze aktualnym temat podatków 
(F rancud  pojęcia nawet nie ma­
ją o mękach polskich podatni­
ków!), wesołe pognębienie przed­
stawicieli uizędu skarbowego, ła­
twe, a tak trafiające wszystkim do 
przekonania aforyzmy na temat 
podatków, urzędów i urzędników, 
no i... kobiet —  wszystko to ujmu 
je widza, bawi go, śmieszy. Tem­
po żywe, akcja wciąż się zabaw­
nie gmatwająca, wiele błyskotli­
wych, choć niewyszukanych dow­
cipów, —  to niezawodne plusy, 
które każą przymykać oczy na tło, 
dość osobliwe...

Ojczulek, który ze szczerem za 
doiwoleniem zapewnia swego zię­
cia, ze będzie bogaczem (o, an 
przecież dobrze zna swoją cór­
kę!);  —  urocza małżonka, która 
gotowa jest sprzedać się każdemu, 
byłeby dobrze zapłacił; —  mąż 
który porywa z torebki żony czek 
na 115 tys. fr„ wystawdony przez 
niedoszłego kochanka, i za te pie­
niądze razem z tym kochankiem 
in spe zakłada „szkołę podatni­
ków", —  stary lowelas, który pręd 
ko się pociesza, znajdując „przy­
jaciółkę", —  owa przyjaciółka, 
opowiadająca o kryzysie w jego 
fachu etc. etc.... —- tego wszyst­
kiego jest trochę za wiele!...

Na widowni podczas przerw 
rozmowy. Najpierw fachowe roz­
trząsanie zagadnienia podatków. 
Wszyscy jednomyślnie stwderdza- 
ją, że nawet komedjowa przesada 
francuska jest daleka od polskiej 
rzeczywistości, która wkracza w 
dziedzinę nietyle bajki, ile kosz­
maru. Później —  rozważania na 
temat kochanków i kochanek. Czy 
to może być naprawdę? Ba, gd y ­
by się miało tyle pieniędzy, ile bo 
haterowie sztuki, kto wie, czy każ 
dy z nas.... bo przecież u nas... no, 
naturalnie na mniejszą skalę... 
(„Na scenie, jak w życiu" —  a 
więc sztuka dobra!).

Konkluzja: Francuzi są mniej
obłudni od nas!..

W  sztuce są cztery kobiety. —

Dwie io postacie epizodyczne: — 
maszynistka i pokojówka; inne 
dwie —  to zawodowa kokota i 
kokota z upodobania i nudów St. 
Masłowska starannie „robiła" ko­
kotę, ale młoda artystka ma w 
sobie tyle świeżości i jasności, że 
to, co mówiła, gdzieś się odrazu 
ulatniało, jak eter, i pozostawała 
tylko wdzięczna sylwetka pięknej 
niewiasty. Liii Zielińska w roli bez 
dusznej, dość cynicznej paryżan­
ki też się nie czuła dobrze i niemi­
łą sylwetkę załagodziła niemal na- 
ninością, —  stworzyła typ dość 
nieprawdopodobny, ale ciekawy, 
no i czarujący zewnętrznie. Chcia 
toby się tę artystkę zobaczyć w 
większej i poważniejszej roli!...

W. ścibor dobrze poradził z 
nieskomplikowaną rolą kombinato 
ra, dobroczyńcy podatników. W. 
Neubelt, K. Deiunowicz. A. Ło- 
dziński (przywitany oklaskami), 
Z. Mrożewski i H. Borowski stwo 
rzyli typy bardzo wyraziste i cha­
rakterystyczne. W epizodycznych 
rolach wystąpili: A. Pawłowska,
K. Zastrzeżyńska i Z. Borkowski.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje W. Czengery, —  kapital­
ny, jako „młodzieniec", który w 
57 roku życia zgubił swoją metry­
kę i od szeregu lat nie może zbli­
żyć się do sześćdziesiątki, tak 
sprzecznej ze zbyt gorącem ser­
cem!...

Komedja, jak już zaznaczyłem, 
wywołuje raz po raz głośny 
śmiech na widowni. Nie można się 
nie śmiać. Ten sezon zaczął się 
pod znakiem śmiechu: wciąż ma­
my wesołe komedje.

Różny jednak bywa śmiech.
Jest taki śmiech, po którym 

przez dłuższy czas pozostaje po­
godny uśmiech.. Jest śmiech, któ­
ry, jak wiosenny deszcz, nagłe spa 
dnie, orzeźwi i gdzieś zginie... By­
wa też i taki śmiech, po którym 
jako' ślad pozostaje jakiś grymas 
bez treści...

Kto widział w naszym teatrze 
wszystkie tegoroczne komedje: — 
polską, żydowsko - bolszewicką, 
francuską i francusko - żydowską, 
— ten niezawodnie na każdej gło­

śno się śmiał, —  ale co to był za 
śmiech?...

Nie zaszkodzi zastanowić się 
nad tern, aby w ten sposób zba­
dać wartość poznanych komedyj!..

W. Charkiewic7.

DEPESZE SPORTOWE

ZBLISKA i ZDALEKA.

Pod znakiem  Tem idy
Kro." i Ki zanotują bieżący listopad i 

jako miesiąc sensacyjnych procesów 
sądowych: zarówno u nas w k ra iu  jak  
zagranicą. Proces M eissnera o sporo o- 
dowanie śmierci ś. p. D rabika, rozpra 
wa grodzmńska o zajścia antyżydow ­
skie, w i'eński epilog akcji wyborczej, 
proces łomżyński .TeTiibj kto pragnął 
szukać potw ierdzenia dla teor/i o p ra 
wio se rii, ta  obfitość rozpraw  sądo- j 
wyeh w jednym  miesiącu pod rozma- 
item i długościami geograficznemi bę- | 
dzie swego rodzaju  dowodem. Dwa z 
pośród procesów, k tó re  koncentru ją 
iwagę opinjd publicznej będą m iały 
znaczenie historyczne: proces wspólni 1 
ków Stawiskiego w  Paryżu  i proces 
morderców ś. p. Pierackiego w W ar­
szawie, wyznaczony n a  lb-go b. m. 
Oczywista oba te  procesy są zupełnie 
różne, różne je s t tło , szczegóły, cha­
rak te r  i jeśli chcieć je  ]x>równywać— 
iedną znajdziem y cechę w spólną a ' 
mianowicie, że s ą  to  procesy po lity ­
czne.

Rozpraw a przeciwko wspólnikom 
Stawiskiego ciągnie się już tydzień.

Jeszcze nie wszyscy oskarżeni zdążę li 
złożyć w yjaśnienia, z tych jednak, kio 
re sąd  wysłuchał widać w yraźnie jak ą  
tak tykę obrała ława oskarżony ch. — 
W szyscy ja k  jeden zw alają winę na 
Stawiskiego, wszyscy m u bezgraniciz,- 
nie u fa li dlatego, że był to człowiek 
genjalny a ponadto by ł przyjacielem  
m inistrów, deputowanych i senatorów. 
Jakżeż takiem u panu  nie uwierzyć'?

Niezwykle sensacyjnie wypadły ze­
znania oskarżonego b. generała B ardi 
de Four :ou, prezesa jednego z towa­
rzystw  zorganizowanych przez S taw i­
skiego.

Niowysok., w  czarnej peruce z czar 
nemi wąsikami a la H itle r b. generał 
mimo swych 79 la t trzym a się prosto 
i mówi głośno,

Przewodniczący przypomina, że 
g e n c a ł  skończył św ietnie szkołę woj­
skową S t. Cyr i za casługi wojenne 
został m ianowany generałem i  odzna­
czony L egją Honorowa.

— N a polu bitwy p. przewodniczą 
cy — w trąca B ard i de Fourcou.

Później w roku 1922 generał prze­

szedł w s ta n  spoczynku i w roku 1934 
Sąd pozbawił go stopnia generalskie­
go i orderów.

—  Ozy znałem Stawiski ego? — 
rozpoczyna swoje zeznanie b. generał. 
— N atu ra ln ie  tak . Znałem go jak  zna 
li go inni prezesi zarządów i rad  ad- 
m iuL tracyjnych, których tu  niema na 
ławie oskarżony ch.

Z pogardliwym uśmiechem m ó w i 
B ardi de Fourtou o  tern, że jego dzia 
łalność w charakterze prezesa zarzą­
du nie różniła się niczem od działal­
ności se tk i innych tego rodzaju preze­
sów: podpisywał nieczytając, składał 
czasami wiz.yty.

S taw iski oszukał generała podob­
nie jak  wielu innych. —  Ozy mogłem 
mu nie wierzyć — zapytuje. —  Czy 
mogłem mu nie u fać skoro w  jego

spodzianki s ta je  się coraz bardziej na 
elektryzowana i kto w ie ozy nie mają 
rac ji ci k tórzy  przewidują, że proces 
może wywrołać podobne w strząsy wew 
nętrzne jak  przed dwoma Jaty.

MARATON TANECZNY 
REDIVIV US

spraw ach zabiegał u sędziego P rin -
ce‘a znany senator zarm ujący obecnie 
najbardzie j eksponowane stanowisko 
we F ran c ji?

N a sali poruszenie. Bardi de F o r 
tou robi pauzę i po chwil1' do d a je : — 

—  Tak, proszę panów  to był Pior- 
its L a \ a l ..

Zeznania generała wywołują nieby 
wale podniecenie. Rozpraw a została 
przerw ana. A tm osfera procesu w 
czwartym dniu  j/uż przynosi takie nie­

G łośna była przed p aru  latyT sp ra  
wa „m aratonu tanecznego" urządzo­
nego przez jakichś spryciarzy' w W ar 
szawie, k tó-zy na te j imprezie zaro­
bił' grabo tysiące, i k tó ra  wreszcie zo 
stała' izaka/ana przez władi/e wobec 
ujawnienia niedozwolonych sposobów 
przedłużenia togo niemoralnego wido­
wiska. Obecnie kilku innych machc- 
rów  usTowało powtórzyć podobną imp 
rezę w  Łodzi, gdzie 'zorganizowano 
„konkurs ta ń c a "  na wzór m aratonu 
warszawskiego. W ładze udzieliły poz­
wolenia pod w arunkiem , że uczestni­
cy będą odpoczywaLl od 4-ej rano do 
9-tej. O tw arcie konkursu odbyło się 
w  skupieniu ’’akicco wymagała podob 
na impreza. Przez skrzeczący głośnik 
speaker podał nazw iska panów  i pań, 
k tórzy  jak  p :sze jedno z pism  łódz­
k ich :

dych dam, k tó re  u trac iły  niedawno 
stanow iska pracownic, domowych.

O rkiestra zagrała sentym enta’ne 
-tango. P ary  puściły się w pląsy. Były 
to p ląsy  odrazu um iarkowane, bo­
wiem trzeba było tańczyć nie jedną 
godzinę, nie droie i nie dziesięć. Na 
dziesiątki, na setki godzin trzeba się 
było uzbroić w  siły  i „wytrzymałość* ‘ .

Tancerze i ich partnerk i, m istrzo­
wie sz tuki cboreografici/inej na wytrzy 
małość —  nie mieli wielkiego w yboru: 
nie mogli staw iać warunków, gdy ich 
organiz.atorzy 'zabawy przyjm owali. — 
Zresztą, w dzisiejszy-ch głodnych cza­
sach dość by ło i do tej* mordowni kon­
kurentów . W szyscy zgodzili się na 
płacę w wysokości 10 złotych od pary 
iza dobę tańca i na posiłek. PosTek 
ten w art był —  jak  się dowiadujemy 
— 75 groszy na dobę!

Do tych „zaw odów " zgłosiły się

Ohętnieby s ta li przy krosnach lub 
kopali p rzy  robotach ziemnych, i jnło

22 pary . Zwycięska p a ra  m iała o trzy­
mać nagrodę kilku tysięcy złotych. — 
Ile  tego organizatorzy nie procyuo 
wali. W stęp do tego tanecznego cyrku 
kosztował 50 groszy.

In teres szedł. P ary  się słaniały. 
Przychodzili i wychodzi'i liczni ani a to  
rzy u jrzen ia  „oryginalnego" widowi­
ska.

Po kilku dniach niespodziewanie

NA FINISZU LIGI 
WARSZAWA. Na Dohku W arsza­

wianki, wobec 4000 widzów rozegrany 
został mecz o mistrzostwo ligi pomię­
dzy W arszawianką a Ruchem.

Zawody zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 1:1 (1:1).

LWÓW. W  ostatnim tegorocznym 
meczu ligowym Pogoń pokonała kra 
kowską Garbarnię 4:1 (3:0).

ŁóDZ. W  meczu liguwym ŁKS po­
konał Pe)onję w stosunku 3:0 (DO)- 
Gra była nieciekawa i stała na niskim 
poziomie, Widzów 1.500.

KRAKoW. Drugi mecz ligowy ro­
zegrany w Krakowie pomiędzy Wisłą 
a Legją wzbudził mniejsze zaintereso­
wanie. Wisła odniosła wysokie i 
zasłużone zwycięstwo 5:0 3:0).

KRAKoW. Finałowe spotkanie o 
wejście do ligi pomiędzy K. S. Dąb 

(Katowice) a krakowsknent Podgó­
rzem zakończył sę wynikem bezbran - 
kowym 0:0.

zawody taneczne zostały przerwane 
i na jaiw wyszła afera. Oio organiza 
to rzy oświadczyli 12 niczmordowa- 
nym parom, które miały już za sobą 
przeszło 100 gadi/iu tańca, że nic 
mogą płacić.

Szczegóły tej afery, żerującej, n a  po­
cie ludzK uu są n a s tę p u ją c e : do wła­
ściciela sali zgłosił się niejaki L e o p o ld  
Błasżczyński iz. oświadczeniem, że ma 
w ręku żyłę z ło ta : imprezę taneczną 
m araton. W łaściciel zgodził się udzie­
lić sa. ę iza odsetki oraz przyjąć n a  sic 
bie koszta św iatła i organizacji. Bła- 
szczyński bowiem posiadał tytko gen­
ialny pomysł.

Błaszci/yński i  jego paru  przy ja­
ciół wypłacili tancerzom  tylko pierw- 
s /e  10 zł., pozostałe zaś pieniądze w y' 
bierali z kasy odkładając dalszą wy­
pła tę  na późnioji. Gdy już zebrali tro ­
chę grosza oczywista uważali za wska 
zane ulotnić się z Łodi/i.

Że zna jdu ją  się podobni kombina­
torzy w tern niem a nic dz:wnego ja* 
również trudno się dziwić, że z n a jd u ­
ją  się am atorzy raarabiania 10 złotych 
za pomocą tańca. Jedno  tylko jes 
dziwne, że władze udzielają pozwo­
leń na tego rodzaju  „w-idowiska" V°

I doświadczeniach warszawskich.

Esąuire
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S o w
M a m a  a g itu je  z a  s y n e m

Y

Słynna lady A stor, Angielka, k tó ra  wygłasza mowę pnzedwyboiczą za kan dydaturą swego syna.

G r e c k a  d e le ga c]a  w y j e ż d ż a j ą c a  po k r ó la

Do Londynu w yjechała delegacja, k tó ra  ma towarzyszyć królowi Je rzem u  11 w ]>owrocie do ojczyzny Od le 
wej w  oknach wagonu: minister- kom unikacji M ayromiehalis, m inister wojny* generał Papagos i prezydent zgr*

madzenia narodowego Balamos.

„ Q u e e n  M a r y 11 na u k o ń c ze n iu

W ło s k i o l b r z y m  z  t r z e m a  ty s ią c a m i k g . b o m b

Nowy transoceaniczny" olbrzym angielski ?1Qaeen Mary*‘ , k tóry  rozm iaram i przewyższyć ma 'wszystkie do1\<di 
czas zbudowane parowce, zostanie już wkrótce spuszczony n a  morze, w  stoczn i w Cleyóebank w Szkocji,

S a m o c h ó d  t e r e n o w y  z  n a p ę d e m  na c z t e r y  k o ła

,P raeu je“  obecnie w Abdsynji.

Mowy typ samochodu, wyprobowywa ny obecnie w  Berlinie. 
 «o»------ -«o»-

Małe sterówce m arynark i am erykańsk iej1 odbywają ówiczenia nad Nowym Yorkiem.

R u c h o m a  k a n t y n a  dla s t r a ż y  p o ż a r n y c h

lak wiadome byw ają pożary, które trw ają  crzęwto długo i p ia ca  s traży  pożarnej wymaga je j obecności na 
miejscu dłużej niż kilka godzin. N a takie wypadki przygotowano sam ochód kantynę w Landy,nie, gdizie spra

cowani strażacy mogą się pożywić.

O l b r z y m i  p o ż a r  la s ó w  w  K a lifo r n ii
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N o w o ż e ń c y  p r z e j e ż d ż a j ą  ulicam i L o n d y n u S c h ro n y  p rze c iw lo tn ic ze  w  A d d is  A b e b ie

i  zdjęciu fragment ekshumacji i przewiezienia do W arszawy zwtok za­
służonego bojownika o  niepodległość, Aleksandra Sulkiewicza, t

P raejazd nowożeńców księcia Glou.ce s te r  i lady Alice Seott, ulicami Lon lymt, gdzie zebrały się tysiące ludzi. Władze abisyńskie w Addis Abebie kazały budować schrony podziemne przeciw atakom samolotów włoskich.

Trum na m arszałka na lawecie 
 O-------

R o z m o w y  g e n e w s k ie

Delegat Wioch bar. Aloisi udaje się na narady.

Z w ł o k i  b o jo w n ik a  o niepodległość

A b i s y n j a  w  c e za c h  m a l a r z a  polskiego

.Abisynka z

W s p a n ia ła  k o n s tr u k c ja

Przed bramą „Bab en Yacoub el Mansour“ rezdencji w Rabacie dokąd zostnl 

la przewieziona trumna ze zwłokami zasłużonego gubernatora Maroku marsza!

ka Lyuatey‘a.

Nowy podsekretarz stanu
!

Dr. Wacław Grzybowski, byty minister 
pełnomocny R P w Pradze, został 

mianowany ostatnio podsekretarzem 
stanu w Prezydjum Rady Ministrów.

N o w y  p r z y r z ą d :  m e te o r o g r a f k i e s z o n k o w y

K o b ie t y  biorą się do r z e m io s ła

Stale w zarastijące bezrobocie i silna konkurencja każe kobietom imać się 
| coraz to nowych sposobów zarobków rnia. Jak widzimy, nawet rzemiosło 

szewekie znalazło swą gorliwa adeptkę

— >o«—

Harvard Blue Hill — Obserwatorjum skonstruowało przyrząd nazwany me 
teorografem. W ewnątrz niewielkiej kapsli znajduje się termometr, barometr, 
i hydrometr. Aparat ten waży zaledwie trzy funty. Gdy samolot uniesie go 

w powietrze, przenosi on za pomocą fal krótkich co pół minuty zimany tern 
peratury, wilgoci i ciśnienia powietrza. Daty te automatycznie notuje w ob 

serwatorjum chronograf

dromaderem'1 — obiaz olejny znanego artysty polskiego r-J.t 
ma Styki.

Most żelazny pod San Francisco o bardzo śmiałej konstrukcji Żelazn^. -  
którego budowa kosztowała ponad 35 miljonów dolarów.
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W terenie i na torach
A g ita c ja  z a  O lim p  ja d ą  w  S z w a j c a r j i

W  ROCZNICĘ ZGONU Ś P. WAC­
ŁAW SKIEGO

WII-NO. W czoraj jaKO w rocznicę 
zgonu ś. p. St. W acławskiego s ta ra ­
niem B ratn iej Pomocy studentów  U. 
S. B. odprawione zostało o godz. 10 t 
rano  naoożeństwo żałobne w koaciele 
św. Ja n a . |

Po nabożeństwie, student udali 
się n a  cm entarz n a  Antokolu, gdzie 
na grobie zmarłego złożono kwiaty, j

* * * j
Zaraz potem grupa licząca k ilka­

dziesiąt osób w: a-cając z cmentarza 
poczęła wznosić n a  ul. Mickiewicza róż 
ne okrzyki. N i  widok większego p a t­
ro lu  policyjnego dem onstranci rozbie­
gli się. Wylegitymowano 14 osób 
w  tem kilku uczniów sznół średnich. I

Zwracało uwagę, że uczniaey szcze­
gólnie gorliwie sekundowali młodym 
endekom przy wznoszeniu takich  okrzy 
kow jak  ,,Niech żyje Obóz W ielkiej 
Polski ‘ i  t .  p . I

 o  I

W e  w t o r e k  dnia 1 2  lis to p a d a  r . b . ,  j a k o  w  p ią tą  
bolesną ro czn icę  śm ierci d ro g ie j n a s z e j  M a t k i

H!ct!Cliny
Marsowej

T l

i  Koitonriftb
Krzyżanowskiej

o d b ę d zie  się w  K a p lic y  W ile ń s k ie g o  T o w a r z y s t w a  D o ­
b ro c zy n n o ś c i o g o d zin ie  B-ej rano ru b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e ,

na Które zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych
S Y N O W I E

l
i

N» tle afisza olim pijskiego przem aw ia prezes kom itetu olimpijskiego w 
Szw ajcarji M. W H i ruchy.

Odczyt gen Żeligowskiego w  Z .  0 . R .

Z  wioślarstw a wileńskiego
WILNO. Na ostatniem oosie- 

dzeniu Wileńskiego Komitetu To­
warzystwa Wioślarskiego postano ■ 
wiono przyznać nagrodę za n a j - , 
"oęttszą ilość zdobytych punktów I 
Wojskowemu K. S. Śmigły.

Na k m  samem zebraniu usta- I 
tono termin rozpoczęcia sezonu

wioślarskiego na dzień 10 maja 
1935 r. Regaty w  Trokach o mi­
strzostwo Wilna odbędą się 5 lip- 
ca.

Postanowiono ufundować nag­
rodę przechodnią klubowi, który 
wykaże się najdłuższą i najlepiej 
zorganizowaną wycieczką.

WILNO. Zarząd Koła Wil ni­
skiego Związku Oficerów Rezer­
wy podaje do wiadomości, że w 
dniu 14 listopada (czwartek) o 
godz. 18 w lokalu Związkowym 
(ul. Orzeszkowej 1 1 - a —  1) Fan

Generał Lucjan ŻELIGOWSKI 'wy 
głosi odczyt na temat „Bitwy pod 
Radzyminem . W stęp wyłącznie 
dla członków i ich rodzin oraz 
wprowadzonych gości.

»»o««

KRONIKA WILEŃSKA

Mistrzostw? korporacyjne U . 5. B.
W dniu 11 bm. rozpoczynają się mi­

strzostwa korporacyjne U. S. B. w ping 
Pongu i piłce siatkowej na rok akade- 
Dńcki 1935-36 organizowany przez A. 
1  S.

Ostatecznie skrystalizowana lista u- 
Ciestniczących w mistrzostwach Kon­
wentów przedstawia się według kolej­
ności zgłoszeń następująco: Polonia,
Fołesu, Piłsuaia, Leonraania, Batoria. 
^•Inensia, Concordia.

Jak widać w porównaniu z listą po­
daną po poprzednim komunikacie z u- 
°łiału zrezygnowały Konwenty: Creso- 
v»a i Sniadecia, dodatkowo zaś zgłosi­
my się- Viinensia i Concordia.

Składy drużyn ping - pongowych 
Poszczególnych Konwetów przedstawia

Wstępne prace nad budżetem
na rok p r z y s z ły

WILNO Poszczególne wydzia-.i W grudniu budżety wydziałów 
ly Magistratu przystąpiły do zesta ; wejdą pod obrady kolegjum zarzą 
wienia własnych budżetów, które du miasta i wówczas m. in. stanie
będą podstawą przy opracowywa­
niu preliminarza budżetowego mia 
sta na rok 1936/37.

się aktualna ewentualna obniżka 
ceny prądu elektrycznego.

»»o««

ją się następująco:
Konwent Polonia — Szymański 

L., Druef K., Szabunio M., rezerwa — 
Jaroszewicz St. j

Konwent Polesia — Kiełkiewicz S t .,1 
Głouszek W., Giecewicz K.,

Konwetn Piłsuriia — Falkowski A,, 
Katolik Wł., Stachowicz Z.

Konwent Leonidania — Bułhak A., 
Wolkowicz W., Juniewcz J., rezerwa — 
Cieśliński E.

Konwent Batoria — Czyżyk St., 
W erstakowski K., Czarnocki W.

Konwent Vilnensia — Kostanowski 
W'., Sidor E., Wilkin Z. rezerwa — Pro 
kopowicz T.

Konwent Concordia — Sokołowski 
L., Hryniewiecki Z., Krupowicz.

Święto Chrzęść. Zw ię zkó w  Zawodowych
W czoraj, jak  już podawaliśmy, i Zinitrowiez, p, Tomkiewicz owa — p.

odbyła, się uroc-zy^stość poświęcenia Jumieiucki.
sztandarów  trzech Chrześcijańskich p 0 nabożeństiwie w sali Chnześc.
Związków Zawód., Z w. M alarzy, Zse. tW w ćisjrttttu Robotn. odbyło się wbi- 
Elektrom outorów i Zw. Krawców. janie gwoździ w dizcwce sztandarów ,

poczem do zebnmyóh wygłosił prze­
mówienie kapelan Chrzęść. Zw. Za­
wodowych ,-ks. p rof. Aleks. Mościcki,

t następnie prezos C entrali adw. En- 
giel udekorował obecnego na uroczy-

PON1ED7 
Dzii n

Mirclna
Jutro 

Pięcia Braci

Wscfcód łi«f.ca |  6.40 

ZachóA alafica g 3.26

Zawady strzeleckie oficerów rezerw y
W iln ian in  z w y c i ę ż y ł  in d y w id u a ln ie

WARSZAWA. Drugie zawody strze 
ie o mistrzostwo Związku Oncerćw 

:*zerwy R. P.. które odbyły się w W ar 
■***wie, zgromadziły na strzelnicy 32 ze 
*Poł> ze wszystkich dzielnic Polski — 

252 zawodników oficerów rezer­
wy, najlepszych strzelców kraju, bio- 
•^cycn udział w walce o tytuł mistrza 
^Op tt

W  konkurencji zespołowej okrąg wi 
*®óski w składzie: kpt. Pątkiewicz, — 
Ppor Orczj kowski., ppor. Wasilewski, 

Dur kostkowski i ppor. Niepokojczyc- 
*9 zajął 5-te miejsce, bijąc 27 zespołów, 
*  tem oardzo silne zespoły Warszawy,

Lwowa, Grudziądza i Radomia.
Indywidualnie zwyciężył zeszłoro­

czny mistrz ppor. Henryk Niepokojczyc 
ki z wileńskiego koła /O K , zdobywając 
tytuł mistrza ZOR‘u R. P na 1935 r., 
wynikiem 199 punktów na 200 możli­
wych, bijąc ten.sainem swój zeszłorocz 
ny rekord — 197 pki. Por. Eugenjusz 
Korczykowski z koła wileńskiego zajął 
zaszczytne 7-me miejsce (na 252 zawo 
dników.).

Wilnianom należy się tem większe 
uznanie, iż zawody te, gromadzące 
elitę strzelców z całej Polski, stały na 
barazo wysokim poziomie.

Poświęcenia dokonał osobiście J.E . 
Ks. A rcybiskup Jałbrzykow ski w ko­
ściele św. Ducha po solenneni nabo 
żenstwde.

Rodzicami chrzestnym i sz tandaru  
Zw. Kraw&ów byli: p. Ostrowska I re ­
na, mec. Engiel Miecz, prezes Centra­
li Cli" -eśe. Zw. Zawodowych. Szumań 
ski W ład., prezes Izby Rzemieślni ■ 
czcj, Zw. E lektrom onterów  p.p. W a­
gnerów* — *Ealkowski Kazim ierz, dyr 
rek to r Kolei Państw ., prof. Wróblew- 
ska — dziekan Jasińsk i Wacław, 
mec. Englowa — Kudrewicz K on­
stan ty , inż. Ju lju sz  Głatman dyr. E- 
lektrowni M iejskiej — dr. Janowi- 
o/iowa, dyr. Żejmtotel — Prota,sewi- 
czowa i Kar., prof. S-afarcwiczow-a i 
inż. Jensz, inż. Rogowska — Białko­
w ski; sz tandar Z w. M alarzy — p. 
P-leskaozyńska Adela — dyr. S kar­
żyński, p. Roinancowiczowa, — mec.

stości J .  E. ks. A rcybiskupa Ja łb rzy  
kowskiego, odznaką Chrz. Zw. Zawo­
dowych. Takąż odznakę otrzym ał ks. 
Aleks. Mościcki,

Dziękując za odznaczenie J .  E. 
Ks. M oiropolita wyraził radość 
z powodu ro/jrastaida się wśród

bP Jb  lltZEŻENLA ZAKŁnRL 
METEOROLOGICZNEGO U. S. ŁL 

W  vVILN1E
Z dnia 11 listopada 1935 r.

Ciśnienie średnie 768.
Temperatura średnia: +  8 
Temperatura najwyższa: +  10. 
Temperatura najniższa: +  7.
W iatr: poludn.
Tendencja: lekki wzrost.
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA POGODY W /G  O K  
CJALNYCH DANYCH PAŃSTWO- 
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  W ARSZAW IE.
do wieczora II. XI. 35 r.

Naogół dość pogodnie, rano miej­
scami mglisto. Citpło. Słabe wiatry z 
kierunków południowych.

PR/YBYLI DO HOTELU 
ST. GEORGESA.

Skorzewski Kazimierz ziem Mata 
Komara; Zachter Leon dyr. fabr. Łódź 
Okonowiczowa Helena z W arszawy; 
Grzeszczyk Szczepan z W arszawy; 
May Władysław ze Lwowa 

 O-------

DYŻURY APTEK: Dziś w nocy dy­
żurują apteki: Kaca (Piłsudskiego 30), 
Jundzilła (Mickiewicza 33), Narbutta 

ro- Św. Jańska 2), Turgela (Niemiecka 15).
Lotników ruchu chrześcijańskiego 
opartego o Encykliki Papieskie.

Po recytacji okolicznościowego 
wiersza, goście poczęli się rozchodzić.

N a zakońci/.enie nadmienić na'eży, 
że Zw. Krawców posiadał sz tandar je ­
szcze z r . 1730, Zw. Elektrom onterów  
jest związkiem młodym, bo powsta­
łym w roku 1933. Laka.

--------O--------

- to » -

K o m isa rz piłkarski
M jr. M irski W oleński zamiano­

wany został przez zarząd PZPN  komi 
^ rzem  piłkarskiego okręgu lyowskie-

Komisarz, sam dobierze sobie oso- 
%  do współpracy.

Jak  donosiliśmy, przed tygodniem 
N r .  M irski - Woleński podał się do 
•yoiisjii ize stanow iska prezesa p iłka r­
skiego okięgu lwowskiego.

1 l
W nadchodzącą sobotę odbędzie się 

*  Pozncniu doroczne zebranie pełnego 
^rzadu Polskiego Związku Bokserskie-

przy udziale delegatów wszystkich 
°kręgów.

Tego samego dnia odbędzie się w 
uznaniu losowanie drużynowych mw 

Stfzostw polskich
•  *  *

PRAGA "W Pradze w obecności 40O0 
'v‘d.-’ów odbyło się spotkanie w hoke­
ja lodowym pomiędzy reprezentacją 
~*echoslowacji a paryską drużyną Sta- 
e Franęais.

Zwyciężyli Francuzi w stosunku 4:2 
1:1, 1:0).

W drużynie paryskiej grało 4 Ka- 
** -Jyiczyków, którzy zdecydowali o 
*'łrycięstwie

LONDYN. W Londynie odbyła się 
'ferencja przedstawicieli związków 

-rtowych Anglji, Szkocji, Walji, Au- 
 ̂**lji, Nowozelandji, Kanady i Afryki 
°Iudniowej w sprawie organizacji na- 
ępnych igrzysk lmperjum Brytyj- 
lego.

U dział Z w .  Oficerów R e ze rw y
w  ob c h o d zie  Ś # ię t a  Niepodległości

P lf n y  i p ro je k ty 
na szycn  hokeistów

IV p ią tek  wieczorem odbyła się w 
lokalu Polskiego Związku H okeja na 
Lodzie konferencja prasowa, n a  k tó­
re. wiceprezes Związku red. 'Chrzanów 
sk i zis-poz-nał zebranych iz planam i i 
projektam i Związku.

l i  końcu bieżącego miesiąca roz­
pocznie się w K atow icach obóz trenin  
gowy hokeistów, k tó ry  -potrwa do 8 
grudnia. W czasie trw ania obozu pro­
jektow ane są mecze izi A ustrją, Wied­
niem i Budapesztom.

Projektowali} wyjlhzd hokeistów 
do Medjolanii, W iednia i Budapesztu 
nie dojdzie do -skutku ze -względu ua 
trudności urlopowe, b iak  funduszów i 
t. p.

czasie świąt projektowany jest 
międzynarodowy turniej hokejowy w 
K rynicy, Zakopanem lub Katc wioa-c.h. 
W ty m  turn ie ju  wiaięłyby udział d-wa 
zespoły reprezentacyjne oraz reprezen 
tacje Budapesztu i Wiednia i jedna 
z drużyn niemieckich, prawdopodob­
nie BSC.

I Po tym tu rn ie ju  projektowany 
jest wyjazd do Aros-i. P o  drodze nasi 
hokeiści,graliby  w W iedniu i Budape 
szcie. W  Arosi poza udziałem w mię­
dzynarodowy m tu rn ie ju  nasza repre­
zentacja rozegrałaby .szereg spotkań z 
d r uży n a m.i z ag a ni c.z n e mi.

Bez-pośrednio m Arosi nasi hokei­
ści udaliby się do Garmisch - Parten- 
kirchcii na oKmpjaĄę zimową.

j Związek prowadzi również pertrak  
> » konferencji zdecydowano igrzys- t apje w oprawie sprowadzem a do Pol

Zarząd Kola Wileńskiego Związku 
Oficerów Rezerwy wzywa swych 
członków do wzęcia udziału w obcho­
dzie święta Niepodległości i stawienia 

I się:
W dniu 11 listopada br. o godz. 8-ej

rano w lokalu związkowym przy ul. O- 
rzeszkowej U-a ni. 1, skąd nastąpi wy­
marsz do Ostrej Bramy dla oddania hoł 
du ś. p. I Marszalkowi Polski Józefowi 
Piłsudskiemu, oraz wzięcia udziału w 
Akademji w Sali Miejskiej

Przed Walnym Zjazdem o to e iów  rezerw y
WILNO. Ogromne zainteresowanie 

wśród oficerów rezerwy budzi walny 
zjazd delegatów Związku Oficerów Re­
zerwy, który odbędzie się w dniach 24 
i 25 listopada br. w W arszawie i Kra­
kowie.

Obrady komisyj zjazdowych roz­
poczną się już w sobotę dnia 23 bm. — 
natomiast pierwszy dzień oficjalnego 
zjazdu w niedzielę, dnia 24 bm. In­
tensywne prace przygotowawcze, pro­

wadzone przez specjalne komisje zja­
zdowe, zawierają zasadnicze posunię­
cia o charakterze organizacyjnym ,' 
szczególni e w zakresie przysposobienia 
wojskowego, do którego wtadze Zwiąż - 
kt. przykładają wielką wagę. |

Drugi dzień zjazdu t. j. 25 bm 
odbędzie si- w Krakowie, gdzie oficero! I?jwiąakach zawoaowych, 
wic rezerwy złezą hołd wiekopomnej 
pamięci I Marszalka Polski Józefa Pił- 
sudsKiego.

Odprawa Instruktorów Pożarniczych
w  W ilnie

tua ,p rozpocząć w r 1938 w Australji, 
łowicie w Sydney, w okresie stycz-

ski drużyny szwedzkiej. M usiał jed- 
nr.k z tego projektu  zrezygnować ze 
względu na zbyt wysokie koe-sta. 

---------o---------

Zarząd Wileńskiego Okręgu Woje­
wódzkiego Związku Straży Pożarnych 
R. P. zwołał na dzień 6 i 7 listopada rb. 
odprawę instruktorów powiatowych, — 
która odbyła się w sali konferencyjnej 
Utzędu Wojewódzkiego w Wilnie.

Odprawę zagad wiceprezes Okręgu 
p. Witold Wojewódzki — Dyrektor P. 
Z. U. W. który przewodniczy! do cza­
su złożenia sprawozdań przez poszcze­
gólnych instruktorów, poczem - oddal 
przewodnictwo Inspektorowi Okręgu p. 
Fr. Pianko.

W dalszym ciągu odprawy zostały 
omówione sprawy: organizacyjno-wy- 
szkoleniowe, techniczne, wychowania 
fizycznego i sportów, obrony przeciw­
gazowej, wychowania obywatelskiego 
i kulturalno oświatowe, gospodarcze — 
oraz udzielono wytycznych co do dal­
szych prac Oddziałów Powiatowych w 
okresie zimowym.

Skolei Referentka Okręgu p. J. 
Wolska wygtosita referat o zadaniach I

i pracy żeńskiej służby samarytańsko- 
pożarmczej przy strażach .

Następnie została omówiona przez 
referenta przeciwpożarowego D. O. K. 
HI p. instr Pachlewskiego sprawa 
szkolenia straży wojskowych przy 
współudziale instruktorów powiatowych 
Oddziałów Zw. Str. Poż. R. P.

Należy zaznaczyć, że cel odprawy 
został osiągnięty, co dato możność 
stwierdzenia, że prace Ochotniczych 
Straży Pożarnych i Oddziałów Powia­
towych w województwie Wileńskiem 
posuwają się w dalszym ciągu naprzód 
i dają coraz lepsze wymki sprawności 
organizacyjnej i wyszkoleniowej.

b e z r o b o c ie

WILNO. Stan bezrobocia w Wilnie 
sięga obecnie 5094 osób. W porównaniu 
z tygodniem ubiegłym bezrobocie wzro 
sło o 47 osób.

 -O--------

NABOŻEŃSTWA
— Konsystorz W ileński Ewaa-ge- 

licno - Reformowany podaje do windo 
mości p ara fjan  W ileńskiego Kościoła 
Ew angelitko - Reformowanego, że w 
po.iied :aiałek dnia 11 listopada r. b 
o godz, 10 min. 30 odbędize się uro- 

j czyste naboż-e.ństwo z powodu Święta 
■ Niepodległości.

| Andrzej Jordan
W czorajszy „K ur. Wił/'*, p rz j no­

si 'ist A ndrzeja Jo rdanu  z którego 
wynika, że je s t on -sekretam-em związ 
ków zawodowych cz} li, że osobnik 
ten podczas składla.n;a zeznań pod 

j przysięgą dopuścił się dwuch prze­
stępstw : 1) na pytanie oskarżyciela

I pry  watnego, czy należy do Zet - zet - 
zet oświadczył, że nie, co było bar- , 
dzo istotne ponieważ sąd dążył do 
w yjaśnienia nici politycznych, które 
u  iązały dy tam ujące ulotki, rzekomo 
wydane jirzcz Jo rdan  a z organizacja 
mi polityeznemi -w Wilnie. I

2) na pytanie Sądu o izajęcia Jo r ­
dan odpowiedział: ,,p race p ry w a tn e '‘ 
co było zatajeniem  jego funkcji w

której" jako 
praee pryw atne określić nieaposób. 
Zatajenie to  miało ba-rdzo istotne zna­
czeni! dla spraw y i dla tez ak tu  os­
karżenia.

Wobec tego należy' uważać, że An­
drzej Jo rdan  poza przestępstwem  z 
255 art. K . K. -do którego przyznał 
się na -Sądzie popełnił jeszcze p rz e - ; 
stępstw o fałszywych zeznań pnzewi 
dziane w  140 art, K. K. za k tó re  gro­
zi 5 -lat więzienia.

Postępowanie Jo rdan  a w skazu je ,1 
że liczy on na to, że jego koneksje 
polityczne (odwiedzanie sekreitarjati 
BBW R w W ilnie) uwolnią go od wię­
zienia. Mamy jednak pewność, że na 
tych nadziejach się zawiedzie i, że za­
służona k ara  go nie minie.

„K ur. W ił."  jost dziwny. W  dwa 
dni po wymierzonej jego redaktorowi 
karze za dyfam ację, drukuje -list dy- 
fam ntora. Nie wiskazuje to  ani na 
skruchę, ani na chęć poprawy, nie 
mówiąc już o tem, że przeczy to 
tozom obrony w procesie p. Ok ulic za, 
która wyrzekała się wszelkiej łączno­
ści k lijenła z odezwami dyfam ujące- 
mi. -Sąd i naw et oskarżyciel pryw at- 
■ny dał -wiarę tym  tezom obrony, a 
więc tem bardziej nie wypadało udzie­
lać autorowi przestępczych ulotek 
miejsca ua łam-ach swego pisma

A K A D EM ICK A
—  Akademickie Koło M isyjne U.

S. B, Pod protektoratem . Jego Eksce­
lencji K s. A rcybiskupa Romualda J a ł 
brzyikowakiego i Jego M agnificencji 
Rektora U. S. B. W ito-da Staniew i­
cza urządza Tydzień Misyjny. 
P rogram : Poniedziałek 11 listopada— 
K.-,. Prof. Kazimierz, K onopka T. J . : 
„W arunki geograficzne, polityczne i  
etniczne pracy mis. jm j polskich Je ­
zuitów w Rodezji północnej, A fryki 
południowej (obrazy św ietlne).

W torek 12 Listopada — Ks. P rof. 
Kazimierz Konopka T. J . : ,,M isja Pol 
skich Jezuitów  w Rodeeji północnej, 
je j hiistorja, obecny stan  i waru-nki roz 
w-oju" — (obrazy świetlne).

Środa 13 Listopada —  J . E. P re fek t 
Apost. IL s ji polskiej, w Chinach w 
Slumtełsfon Ivs. Ign. K rauze: „Zak­
res pracy m isji polskiej w Sluidehfon 
w C hinach".

Czwartek t l  listopada — J. E. 
P ref. Ap. K s. Ignacy K rauze: „Douio 
słość medycznej działalności w pracy 
m isyjnej z sza/ogólniejszem uwzględ­
nieniem działalności medycznej wileń 
skiego lekarzu Dr. Ks. Szuniewicza w 
C hinach" obrazy- świet ne).

M I E J S K A
— Nowy chodnik n a  ulicy śi.iaae- 

ckich. Onegdaj rozpoczęte zostały ro­
boty nad układaniem  n-o-wego chodni­
ka z płyt. betonowych z krawężnikam i 
na ulicy Śniadeckich. »

Narazie by m e tamować ruchu uk 
ładany jest chodnik ty lko z  -lewej- 
strony  ulicy.

Inwestycja ta zasługuje na tem 
większe uznanie, że doty ehezas ulica 
Śniadeckich, na odcinku między zauł­
kiem Ś-to .Torskim a  ulicą Młynową, 
posiada niewygodny z rac ji jego śliizr- 
kości, prym ityw ny chodnik z płyń ka­
miennych.

Po/atem , dzięki estetycznej Iinj.i 
nowego chodnika, zyska wygląd płacy 
ku nuędzy kościołem św. Jerzego i 
Bankiem, ( j) .

T E A T R  I M U ZY KA
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" — 

W ystępy Elny Gistedt. „Madame Du- 
barry". — Dziś o godz. 8.15 wiecz. 
ciesząca się wielkiem powodzeniem 
słynna operetka Milleckera „Madame 
Dubarry“ z Liną Gistedt w roli tytuło­
wej. Udziat bierze cały zespół artysty­
czny. Operetkę zakończy efektowna 
scena baletowa „Żywa Fontanna" z 
Martówną i Ciesielskim na czele Jutro 
w dalszym ciągu „Madame Dubarry".

TEA TR MIEJSKI NA POHULANCE 
Dziś w poniedziałek dnia 11 bm, jako 
w dniu Niepodległości teatr da tylko 
widowisko dla dzieci o godz, 4-ej po- 
poł., wieczorem zaś przedstawienia nie 
będzie.

ANONS? Od dłuższego już czasu Te­
atr Miejski pracuje nad przygotowaniem 
premjery, która niewątpliwie wywoła 
sensację w szerokich sferach kultural­
nych Wilna. Będzie to największe ar­
cydzieło literatury światowej wszyst­
kich czasów „Edyp" — Sofoklesa, w 
Wilnie dotąd jeszcze nie grany. Szcze­
góły podamy niebawem.

— Wileński Teatr Objazdowy — gra 
dziś 11. bm. w Raranuwiczach — popo­
łudniu —  „-Oberżystka" — kom. K Go- 
doniegu, wieczorem „Jutro pogoda" — 
kom. A. Hopwooda.

1 L A T R  h>UZYCZKY

„ L O T N I A 11
Dzid

„ l a d a m i  D i b a i i f
Występy Elny GISTEDT

C O  G RA JĄ  W  KIN ACM -
PAN : — „Sen nocy letn iej' ‘ . 
CASINO — Flip i Flap jako „Indyj­

scy piechurzy"..
H ELIO S — ie iniuła baha kło­

p o tu "
LUX — „Św iat się śm ieje".

AWANTURY ULICZNE
WILNO. Wczoraj w nocy zanotowa­

no w mieście 9 bójek ulicznych w trak­
cie których 5 osób odniosło rany.

Za opilstwo i zakłócenie spokoju osa 
dzonych było w aresztach 14 osób.
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Z  Gminy Żyd o w skie j
WILNO. Na onegdajszem posiedze­

niu zarządu gminy zgfosit rezygnację 
ze stanowiska wice-przewodniczącego 
zarządu p. Kaptan -  Kapłański.

Nastąpiło to na skutek różnicy zdań 
co do udzielenia subsydjum szkołom ży­

dowskim Kapłan - Kapłański żądał na­
tychmiastowego uwzględnienia żądafij 

nauczycieli podczas gdy reszta człon­
ków zarządu, licząc się z finasowemi 
możliwościami gminy zamierzała uregu 
lować należność ratami.

Nie w ysyłat listów zbiorowych
WILNO. Ostatnio często zachoa/ą 

wypadki wysyłania przez ludność po­
cztą t zw. listów zbiorowych. Nić 
wszyscy uświadamiają sobie, że prze­
syłanie w jednej kopercie kilka listów 
jest surowo karane w myśl art. 5 us­
tawy o poczcie, telegrafie i telefonach 
z dnia 3. 6 24 r. Winni przestępstwa 
karani są " grzywną !uh aresztem a i

pozatem muszą uiścić odszkodowanie 
na rzecz poczty w wysokości 10-krot- 
nej należności pocztowej.

W ostatnich czasach starostwo 
grodzkie skazało kilku winnych wysia­
nia listów zbiorowych na grzywny do 
do 200 zł. i odszkodowania na rzez 
poczty.

DziS epokow a premjera!
N«]wlękizv w dziejach kinem u - ; f ljl e * e n f» e n l) '

$

Turniej szachowy c mistrzostwo Wilna
W  dalszvm ciągu turnieju szacho­

wego o mistrzostwo Wilna przea roz­
grywką 4-ej rundy przystąpiono do za­
kończenia partyj odroczonych z po­
przednich rund, których było trzy, a 
mianowicie: p. Kuczyński — p. Bnrkum 
p. Borkum — p. Segall i p. T irszteir 
—  p. Segall.

W  pierwszej parze mistrz juniorów 
p. Kuczyński grając białemi uzyskał) 
silny atak i w pewnym momencie m óg^ 
doprowadzić do decydującej przewagi,! 
zrobił jednak slaby ruch, wypuszczając 
swego groźnego przeciwnika z ciężkiej 
sytuacji. Po sześciu godzinach walki 
partja przedstawiała się w 100 proc. re-j 
misowo I tu zemścił się na młodym 
graczu brak rytyny turniejowej, gdyż 
zamiast odroczyć partję i następnie ze 
świeżym umysłem doprowadzić ją do 
remisu, p . Kuczyński chciał koniecz­
nie wygrać i to natychmiast: w rezul­
tacie straci! cenny punkt ze swoim 
silniejszym przeciwnikiem.

W 2-ej parze p. Borkum nie potra­
f i  uzyskać więcej niż remis z p. Se- 
galbm , który w pewnym momencie 
przeoczył kombinację dającą mu wy- 
granę.

W  3-ej parze p. Tirsztein bez więk­
szego trudu „połknął" p. Segalla.

Do rozgrywek 4-ej rundy stanęły 
4 pary: „Alfa” — p, Borkum, p. Kowal

ski — p. Galin, p Kuczyński — p. T ir­
sztein i p. Kac —  p. Judelewicz.

Odroczono rozgrywkę pary p. Se­
gall — p. Kurmi.i. W pierwszej parze 
łatwo wygra! p. Borkum, w 2-ej zgo­
dzono się na remis, w 3-ej — wygrał 
czarnemi p. Tirsztein; ostatnią partję 
odroczono w pozycji prawdopodobnie 
przegranej dla czarnych.

Stan dotychczasowy turnieju uwzglę 
dniając w nawiasach partję odroczone 
— następujący:

p. Tirsztein 4 punkty, p. Kowalski 
3, p. p. Galin i Borkum po 2 i pól, — 
p. Kurmin 2 (1), p Kac 1 %  (1) p. Ju 
delewicz 1 (1), p. Kuczyński 1, p. Se­
gall </2 (1), i ,Alla“ 0.

Następna rur-da 5-a odbędzie się w 
najbliższy wtorek 12. XI.

SEN NOCY 
L E T N I E ]

A ^ Y ż Z I E Ł O  A R L Y D Z I t Ł  w / g  n i e ł m l e r t e l i *] s z t u k i  S ze k sp i r#  
M u z y k i  M e n d  l i s o t n a .  G i g a n t y c z r a  re*l i z»cj»  M X A  R E IN H A B D T A .

U ilid  taneczny i b lrty  B o n iih w #  N '2 \ń  kt 
O a r r f y t  Poccątek przed»t«»bn 4,30, 7 30,10,20.
O  i  U fc  " W O ł I '*  i Prz-dzp zedaż Diletow na w izyitkle 9 
p rze d n ia ,eń  uskutecznia biaro .CRBIS* M lcłiewlcia 2C, .Filharmanja* Wtei

ka 8 *r»? kata kina,
Pr a s l my  o  b e z w z g l ę d n i e  P U N K T U A L N E  p i z y b y w t n i e  na p oc z ą ' k i  l e * " ^ *  
P o r s z p o c  ę  u o z e d s i a wl c n ia  d* t« *  z o i t a n ą  u t u k r i ę t e  1 n l k i  na SALĘ  
WP U SZ C ZO N Y NIE b ę j z l e .  P i s z e  g a r t o t t  i b i l e ty  bezp ł at ne  bezwzg l ędni -  

Ll e w a t c e .  S U P E R F R O u U K C J A  w y t w  WARNER B RO S.

P-A A J  Dziś 2 P O P U L A R N E  P O R A N K I
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  

Liljana H A R V E Y  w fi lmie .Zaproszenie  t o  walca"
Początki punktealnie o 12 ej i 2 ej p p .

U W A G A i  Pr z e d sp rz e da ż  b i l e t ów na  . S e n  N<k v  L  t ni e )*  dzl* g. 10 w k a s i e  kina

— - u u  A i U ‘

Nabożni Żydkow ie...

W  pobliżu elektrowni m iejskiej, 
leży nad bn/egiem W ilji s ta ry  żydow­
ski cm entarz...

Żydzi wileńscy o taczają  wielką 
ezeią to miejsce, pouieważ spoczywają ! 
tam  snem wiecznym świętobliwi rab i­
ni, Gaoni — cudotwórcy i t p. zadłu­
żone per ony...

Można więc sobie wyobrazić poru­
szenie wśród praw ow iernych synów 
Izraela, gdy zaczęli między nimi uwi­
jać się jacyś osobnicy, notabene ich 
współwyznawcy, szervąc ponure wieś­
ci o naruszeniu e/ęści. tych szczątków, 
T7 trakcie robót ziemnych przy regu­
lacji prawego b r  egu W ilji...

K ażdy nabożny żydek, a zwłaszcza 
s ta re  żydki, poczuwali się do obowiąz 
ku  złożenia datku  pieniężnego na rę­
ce gorliwych orędowników, by ci za­
bezpieczyli w ykopane kości przed po 
niewierką...

P rzy akom paniam encie słów: „Ne- 
meh! B itte f W ozm itie!“ , oraz —  żało 
snych westchnień, wręezono orędow­
nikom 50-ciogroszówki i złote z właści 
wą żydom solidarnością...

I  cóż się w końcu okaizało?!...
Oto, policja ustaliła, że cała histo- 

i ja  z kośćmi je s t zmyśloną i że ma się 
tn  do czynienia z trickiem  pomysło­
wych oszustów, w ykorzystujących u- 
czucla religijne żydów celem wyłudize 
nia pieniędzy od naiw nych ' .

W incuk M arkotny.

WYBRYKI ULICZNIKÓW 
W czoraj wieczorem nieznani spraw ­

cy rzucili probówki z gazem cuchną­
cym do owocarni mieszczącej się pod 
apteką Augustowskiego przy ul. Mickie 
wicza, do sklepu Binuńskiego (Mickie­
wicza U ) i do owocarni przy ui. W i­
leńskiej (dom Knapika). W skutek dzn- 
lar.ia gazów część towarów uległa zni­
szczeniu.

SKRADŁ KONIA CHORĄŻEMU 
WILNO. Na ul. Antokolskiej komen­

dant tamt. posterunku st. przód. Cypko 
zatrzymał F. Nowickiego (Obozowa 12) 
który prowadził konia.

Potem dopiero okazało się, że kort 
ten został skradziony w N. Wilejce cno- 
rążemu 85 p p. Zielińskiemu. Nowicki 
twierdzi że konia kupił

PODRZUTKI 
W ILNO. N a klatce schodowej 

(Szopena 2) znaleziono wczoraj pod­
rzutka.

Również n a  ulicy W ielkiej w po­
bliżu kość. św. K azim ierza jakaś ko­
bieta pozostawiła 3-tygc dniowe dziec­
ko i mimo pościgu zorganizowanego 
przez przechodniów zdołała zbiec.

P r a g r a m y  r a d i e * *
WILNO

PONIEDZIAŁEK dn. 11 listopada
9.00 Czas i pieśni. 9.03 Koncert — 

9 40 Dzienni k poranny. 9.50 Program 
dzienny 10 00 Transm. nabożeństwa z 
Katedry św  Jana. 10.45 Muzyka z 
płyt. 11.57 Czas. 12.00 Hejnał. 12 03 
Zycie kulturalne miasta i prowincji. 
12.15 Uroczysty poranek muzyczny. —
13.00 Fragm. słuchów. J. Słowackiego. 
13-20 Polska Kapela Ludowa 14.00 Od 
czyt. 14.20 Koncert życzeń. 15.00 Nie 
idźmy po omacku. 15.15 Koncert. —
10.00 Dzisiejsze święto w Piisce. 16.15 
Koncert chóru. 16.45 Otrzęsiny, audy­
cja. 17.00 Czy teatr może wychować? 
pogadanka. 17.15 Minuta poezji. 17.20 
Koncert. 17.50 „Z pogranicza Abisynji” 
pogadanka. 18.00 Recital skrzypcowy. 
18.30 Program na wtorek 18.40 Ró 
ine  czasy — różne kraje — koncert
19.00 Litewski odczyt ekonomiczny. 
19.10 Jesienna przechoazka felj. 19 20 
Chwilka łowiecka. 19,25 Koncert re­
klamowy. 19 35 Wił. wiad. sport — 
19.45 Wiadomości soort. ze wszystkich 
rozgłośni 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Koncert solistów. 20.40 Dzienik 
wieczorny 20.50 Obrazki z Polski współ 
czesnej. 21.00 Raport pracy — audycja

. 22.30 Koncert. 23.00 Kom. meteor.

Las na sprzedaż
D > sprzedania s o s l s  na pniu ca 
i 000 m3 loco las w majątku 
P»k ;z  any X a w e r e g o  hr. Pusłow-  
skiego.  Dojazd dla obejrzenia la­
su autobusem z piaca Orzeszko  
wrj do Ławaryszek.  Od le g ło ść  
od Nowo  W'1-jki 20 kim t d Wi­
lji 10 kim. Oferty nadsyłać  pod  
sd  esem:  Administracja maj. Pu- 
ksztan,  poczta Ławanszkii .  Nie- 
otrzymanie odpowiedzi  na ofertę 
oznacza odrzuceń e takowej.

A**
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Lekarze

R E W  J A balk tn  25 gr. 
Pr«gr##i N ..4 7 p  t. W ę ż y k  L e g u r t s k l"

[ewj# w 2 ci, I 14 obrazach z udziałem h a n n ry ity  W. JANKOWSKIEGO, 
Baal ReUkieJ, K, Ostrowskiego, Kuli*o« iLiej, Z ejaów ny, Jsksztaia I L k i

sfcirgo.
A n o n s .  Uwaga dzieci! W sobafe 16X1 •  godz. 3 ej, w niedziela 17 X 

o godz, 12 ej NowrSCI REWJA LLA DZIECI.
P oci. codz, 6 30 I 9 W ried * . I św. 4 15 6.45 I 9,15.

D z i ś  U W 4 G A skierowana n a K i n r  ,  C A S I N O *
Sensacja nad sensacjami! K rdlow la h nm oru  —  na szczytach!Flip I Flap

jako I N D Y J S C Y  P I E C H U R Z Y Pierw sza u g z n ty  zna m e 
num entalna Komeńja w ojskow a. Galopada pemyiłowl m rk.łom nc przy- 
f  fy w lc d ia tl 1 Vl o " " ’ zn-irchtl N »dprcgn .n  D cd a ltt i a a )!, akwalja.

N a jw ię k s zy  przebój ostatni) h czasów

S Z A N C H A I
B uh.te ka .W y 

praw Krzyżowych* Loreita fioig tiulu lim.
Następny program  KINO „H EL IO S "

D if ostatni dzień

H E L I O S  N ie  m ia ła  b tb? k ło p o t u
B .sio Gilewska, M x h a ł  In łc z ,  W ła d y s ła w  Walter, Ludwik 

Lawins, W, Zacharewicz i in.
Reżys.  Aleksandei Ford i Michał W i s z y ń s t i .  Muzyka: Henryk Wars 

Teksty p iosenek:  Konrad Tom.
Kaskady śmieci n. Kcmrdja pełna n eirasobliwego d r -c ip a . Nadprograw Kolo­
rowa atrakcji, oraz najnowsze aktual]*. Poi.ząte»: t ,  t, 8 1 i0 1 5

PO K O JE  1, 2, lub 3 z meblami do wy­
najęcia Mickiewicza 37 m. I

2 PO K O JE UM EBLOW ANE DO WY 
N A JĘ C IA  z łazienką, telefonem i u- 
żywalnością kucnni. • G im nazjalna 4
m.

r m

M IESZK A N IE do w ynajęcia 2 poko 
je  i  kuchnia dom skanalizowany. Ul. 
B iałostocka N r. 6.

Dr. Zygm unt KUDREVICZ
choroby weneryczne — syfilis, skńrae  
i moczapłciawe. Przyjmoja od godz. 8— 1 

l 3— 8 Zamkowa 15 m. 2 Tel, 1-60

Kupno ! s p rze Js ż
Mt*

mVfVWVVVVVVV«ffWTV▼▼▼▼▼▼▼▼

U W A G A I
Skład apteczny,  peifumeryjny  

i kosmetyczny Prow Farm.

W U D Y U A V J I  ( I 4 R B U T A
W i ln o ,  Ś w i ę t o ja ń s k a  11.

Polrca: wsze<kic zioło  leczni­
cze t egorocznego zbioru, o iaz  

św e i y  t i n  naileDszy.
C»ry d 'St*onn.

w y ś c ie ł a n e
tapczany,  o l o m i n y ,  meble  k lubo­
we po lec a"Wa cław ^ M o ł o d e c k i ,
J igie l lońska 8. Ceny niskie.  W y ­
konanie pierwszorzędne

Sprzedaje się zad rze w io n y 
P L A C  1400 m2

w  W i h i e ,  p r z y  ulicy W . P o h u la n k a  N r .  30
Infor-Tiacje— Podgórna 3 m. 9, od g. 4 do 5 po poł.

tel. 14-16.

PIANINO uż vw ane, niedrogie ko* 
p ę. Of erty dla . W .  M * do Adm.

DO SPRZED A NIA  okazyjnie maszy­
n a  Sm gera w bardzo dobrym stanie, 
6 krzeseł, toaleta i fotelik ul. św. J a  
ńska 7 m. 2.

PLAC do sprzedania, ul. Lubelska 4 
obsz. 1480 sążni kw. (325 m. kw .) O 
w arunkach listow nie pod „P lac“  do 
A dm inistracji

L o k a T e
ww»'rłTTr*yy»*r yyyytłr-yysyyyw fły

FABRYCZNY lokal, mcżl iwy do  
przerobienia, poszaktwanj .  Oferty  
snb „Przemy?! wy" do Adm.

M FSZKAN1E 5 d kojowe cieple 
w msjątKu Koczkuryszki koło  
Nowo-W'lejki ,  autobusy z placu 
Orzeszkowej co 40  minut, przy 
sianek Laskówka,  od przystanku 
150 metrów. C z y m z  przystę ny,  
ir ormacje udziela rządca na 
miejscu,  telefon 8-17.

M IESZK A N TE 6 pokojowe z wygoda 
mii suche, ciepłe, sioneczne n a  parte  
rze. Kościuszki 14-a m. 2.

PO K Ó J DO W X  N A JĘ C IA  może byf
d 'n  uczenie z utrzym aniem  Boi lfrace 
eka 14 m. 10.

MIEUZKANCE 4 pokojowe do w ynaję 
cia. Urządzenie nowoczesne. Zakreto 
w a 30-b naprzeciwko U niw ersytetu 
bez podatków. Inform acje M. Pohu 
lanka 6.

Stancje
PRZYJMĘ UCZEN1CĘ na stancj< 
z pełnem utrzymaniem, Bonifra- 
teiska 14 m 10.

Nauka
fyyyyyyftfyTTTTt?TyTTTTTT*yyyyyyyyy

Dyrekcja K u rs ó w  Maturalnych
Sekcji Szkolnictwa Średniego Z N.  
P. przy G.m. Zygmunt# Augusta  
w Wilnie zawiadamia nin e sz*m,  
iź zosta ły  wznowione wykłady  
na kursie wyższym (8 kl.) i niż­
szym (6 k i ) .  Zapisy kandydaićw  
przyjmuje się w tymże lokalu 
codziennie w g, 17— 18.
■ i ł l l i m i l t i i l l . l t i t . A A l t l ł l U l l l ł .

P o izu k u fd  pircs
ELEKTROMONTER,  dobry  fa­
chowiec poszukuje zajęcia Może  
na wy j i zd .  Ł is k a w e  oferty dla 

Kawalera" do Adm.

MŁODA OSOBA poszukuje pracy kami 
celaryjnej, piszę na m aszyna , po 
siadam  prak tykę w biurach wojaka, 
wycb. O ierty  do ,Słowa' ‘ ood J .  O.

PO SZU K U JE jak ie jk  ilwiek p rac ; w h  
dzieniec la t 18 zdolny, uczciwy i  pra 
cowity. Ul. W iłkoniierska 117 m. L

SIOSTRA PIEL Ę G N IA R K A  rntyao 
wana przyjm uje dyżury dc cborycL 
— zastrzyki, bańki, masaż iecamcs: 
odtłuszczający. Zgadza się n a  w y ju d . 
m. Wilno. R edakcja gazety „Słowr 
d la Kremowej.

u UŚt>

Proca zaotloro&i&n^
N IEM K A  in te ligentna potrzebni ni 
przychodzącą do starszego dziecka. O- 
fe rty  do adm, „S łow a1 ‘ sub ,,Niem 
k a “ . O fert nie zwracam.

U t u

M łody c z ło w :ek pragnie otrzy 
m*ć jakąbąćź prace, któraby dał#
rcu możność dokończenia studjów 
Rrferencje poważne Łaskawe ofer 
ty kierować do Redakcji .Słowa*  
pod .Studja".

FREBLA N K ą. DOsauanje po»MU * 
przedszkolu lub  do dziem pry* 
<f?łoRzeuia d la  0 . M.

R o ż n e
.r n u w n m m u i m m i n n i iiw

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew
cząt Stowarzyszenia „Stużba Obinirate 
ska“ w Wilnie przy ul. Bisk. Bandur 
skiego 4 m 6, poleca wykwalffikowa 
ne: Nauczycielki, wychowawczyń*
ekspedjentki, maszynistki, instruktork 
szyc:a, p.elęgniarki oraz ogrodnkzki 
poszukuje nauczycielek - praktykante* 
matematyki i przyrody (kurs gmina;- 
jalny). Pośrednictwo bezpłatne. PO 
RAD NIA czynna w poniedziałki środ- 
i piątki od 13— 15-ej.

Z g u b y
TW W w w n ł ł w i r i m w M i m m w

ZGINĄŁ P IE S  — W IL K  dnia 8 bm. 
maści jasno - brom ow ej, zowii rię 
„T op“  Łaskawego znalazcę proszę o 
odprowadzenie G im nazjalna 4 m. 4— 
Za przyw łaszczinie poc;ągne do odpc 
w ijdziainości sądowej.

ZGINĄŁ P IE S  rasy  .w ilk“ — ze sko 
rżaną obrożą. Odprowadzić za wyna* 
rodzeniem; Piłsudskiego 10 m. 15.

'Z & S S & JK B m m  

ROOER EAST.

a
21)

R E P E T Y C J A  M O R D E R S T W A
—  „Przeklęta baba! — pomyśla­

ła  A ndrja. —  Kochałam ojca sto ra- 
iz.y więcej, n;ż ona! A jeśli on popeł­
n ił samobójstwo, to  tylko dlatego, że 
nie mógł znieść dłużej je j g łosu !“ .

C Z Ę Ś Ć I V .

rodów i wód, zawsze jednakowo pięk 
n ie utrzym anych. Zaro w resiauracji, 
w ,,-coektcdl - barze“  i w , .Złotej Sali 
B alow ej" było tłum nie i ciasno. A t­
m osfera przepełniona zapachami per­
fum , m uzyką i kolorowctni światłami, 
była ciężka i drażniąca.

Około północy w spaniała limuzy - 
na zatrzym ała się przed drzwiami ho­
telu. Zaskrzypiał przeraźliw ie żwir 
na drouze K obieta w białean fu trze  
wyskoczyła z limuzyny. j

— Zaczekajcie t u t a j 1 — rozkaz? 
ła szoferowi, k tóry  s ta ł, ,z , ręką przy 
czapce. — Nit będę długo! j

— Słucham panuj.! —  po chwili li-

„T H E  LAGOON"

ROZDZIAŁ I.

— Zasiedziałem się zanadto, — 
mruczał Colin, —  mogłaby mnie pa­
ni zabrać do k ina! —  Myślę, że trze 
ba wymyślić trzecie morderstwo, któ-^ 
reby było jeszcze bardziej oryginał- j 
ne! —  ciągnął dalej swe głośne raz- m uzyna stanęła nieco na uboczu, w 
myślania twórcze. pogotowiu na każde skinienie.

Ale Lotne, zatopiona w swych wła “  n °' hJ  m ruczał szofer pod 
snych myślach, jak  zwwkle, me słvsza noscm; ~  Będzremy tn mieli zabaw- 
. . . . . 'n ę  widowisko! fła  tego słów ’ , , ,

1 Te same mys i nueli lokaje i  chło 
* ♦ * pcy. którzy kłaniali się nisko, biegną-

Jesienią te rasy  i  baseny pływać- cej praw ie, ku  sali balowej, kobie-
kie w ,.Thb Lagoon* ‘ były puste. Cza cie.
sem zjaw iała się jakaś otn ona f u t - ‘ Dwaj panowm, jedzący coś przy  
rem dam a, z drżącą z zimna eskortą , bufecie zwrócili na nią uwagę: 
pochylała się nad marm urową balast j —  HaMo. hallo, — wyrwał się ok-
radą i podziwiała św iatła i  barw y og- rzyk  z ust jednego z nich —  prze­

cież to Zofja K ane! :
—  Czyż tak ?  właściwie muszę i 

przyznać, że to nazwisko nic mi nie 
m ów i! |

—  Teraz, zapewne, i d la  niej nie­
ma ono dużego znaczenia. Nie słyszą^ 
łaś o Zofji K ane? W ystępow ała w | 
pierwszym kabarecie, po o tw arc iu 1 
„The L agoon". Bono Goodchild wziął 
ją  do swego „h a rem u " , a *oraz opu 
szcza ją .

— Goodchild 1
— Tak.
L ina z jego przyjaciółek, dziew­

czyna o czarnych oczach i fijołko- 
wych wymalowanych paznogeiach, sie 
działa obok właściciela hotelu ha żół­
tej, phtszoweji kanapce. Znany pod 
imieniem „B ono", Goodchild m iał 
w ielu przyjaciół, wśród k tórąch byli 
nawet tacy, którzy lubili go lietyluo 
< i&  jego bogactwo. Ciemny bnm et, o 
typowo hebrajskich rysach, uchodził 
za pięknego mężczyznę. O stry i bez­
względny w rzeczach dotyczących in­
teresów, był miękim i przyjemnym 
towarzyszem zabaw i hulanek, sypią­
cym złoto hojną dłonią. Drogie p re­
zenty sypały się, jak  z rogu obfitości 
n a  o taczającą go wesołą handę, a  przy  
te r co było najdziwniejsze, nie żą­
dał niczego wzamian. Kobiety, obdar 
rzone podczas wesołej kolacji, nie by 
ły  proszone o przedłużenie wieczoru

sam n a  sam.
Dziewczyna o jaskraw o wymalo- 

wanyeli pazaiogciach zapytała nagle:
—  Bono, kochanie, ozy ro p rau d a , 

że pływasz codziennie w izimnei wo­
dzie, przed śniadaniem ? ,

—  Je s t to jedna z n ieicznych 
praw d, wśród plotek, kursujących o 
m nie! — roześmiał się Bono. Ale w 
te j chwili wyprostował się i tw arz je  
go przybrała lodowaty -wyraz: u jrza ł 
naprzeciw  siebie obrażoną Zofię 
Kane.

—  H allo, Zosiu! — pow itał ją  
przyjaźnie n a  pozór

—  Bono, chcę z toba pomówić,
—  Dobrze, proszę bardzo.
—  Mam tu ta j -mówić? Czy chcesz 

mieć tylu świadków naszej rozmowy?
Bono w stał. W szystkie głowy od­

wróciły się w k ierunku wychodzącej 
pary  W yszli na ta ras. Poprzez du­
że okna weneckie można było widzieć, 
rozmawiających

W iatr rozwiewał kosmyki jasnych 
włosów Zofji Kane, ponad stalowo - 
niebieskiemi oczyma. W tern Bono co- 
fi.ąl się i odszedł z tw arzą zamyśloną 
W sieni hotelowej skinął na chłopca i 
posiał go z rozkazem do zarządzające­
go:

— Mr. Goodchild poszedł do do­
mu, sir, — oznajmi! chłopiec.

Bono opadt na biate poduszki swej

luksusowej limuzyny. Chwilę później 
wypadła za nim wzburzona postać w 
bialem futrze, jasne włosy fruwały do­
koła rozogniotej twarzy. Biegnąc upu­
ściła zlutą torebkę. Druga limuzyna 
podjechała, trzasnęły drzwiczki i Zofja 
Kane pomknęła za Borgem Goodchil- 
dem. (

jeden z lokai podniósł złotą torebkę: 
delikatne oczka medjolańskiej siatecz­
ki nie mogły ukryć kształtów małego 
rewolweru.

Nowy dom Goodchilda w Shepper- 
ton pachniał jeszcze farhą. Owalny hall 
miat lustrzane ściany, w których pos­
tać wchodzącego właściciela odbita się 
niezliczoną ilość razy. Bono rzucił ka- | 
pelusz i płaszcz na ręce kamerdynera 
Frogga

—  Przynieś mi sandwiche do sy­
pialni, — rozkazał. — Nikogo nie chcę 
widzieć i z nikim rozmawiać! Frogg ze 
wścibskiemi oczyma i rękami boksera, 
skłonił się w milczeniu.

Właśnie zabrat się w kredensie do 
krajania wędzonej pasztetówk gdy 
posłyszał turkot motoru. Pośpieszył do 
halu, ale zapóźno już byto, by zatrzy­
mać furję w biatem futrze, pędzącą, jak 
burza po szerokich schodach.

—  Miss Kane, przepraszam, pani nie 
może tam wejść...

Ale ona wpadła do pokoju Goodchil 
da i Frogg, wzruszając bezradnie ra­
mionami powrócił do kredensu. Gdy 
sandwiche byty gotowe, wszedł na

w h m h r m h m m m
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schody i nadsłuchiwał przez chwilę 
zanim .zapukał. Bono siedział w jedwab 
nej pyjamie przed ogniem z palących 
się smolnych szczap. Zofja Kane cze 
sala sie przed dużem zwierciadłem.

— Przynieś nam kolację, Frogg, — 
rozkazał niechętnie Bono. Co tam ma­
cie?

Frogg, recytując menu, obserwował 
bez okazywania zdziwienia, czerwone 
policzki swego pana. Później, kiedy 
już wsunął do pokoju stolik na kół­
kach, z kolacją i winem, przygotował 
apartament gościnny utrzymany w ko­
lorze różowym, połączonym ze sreb­
rem

Był właśnie w łazience zdejmując 
cełedanowe opakowanie z nowej szczo­
teczki do zębów, kiedy usłyszał, rozle­
gający się w pokoju sypialnym brzę* 
rozbijanego szkła Potem do uszu je­
go doleciał krzyk kobiety:

— Ja ciebie zabiję, zabiję ciebie, po 
dly psie! Tylko znajdę moją torebkę— 
Przygotowałam sobie umyślnie...

Przez niedomknięte drzwi laziensi 
ujrzał Zofję Kane zbiegającą ze scho­
dów ku drzwiom wejściowym. Z gói- 
nego podestu mógł widzieć przez sze- 
rt ko rozwarte drzwi, jak gorączkowe 
szukała pomiędzy poduszkami i dywa­
nami swei lumuzyny

W  tern Bono stanął kolo niego 
(D. c. n ).
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